
Wielki syfcces
załogi WFUM

Roczny
pian produkcji
wykonany!Dnia 29 ub. m. otrzyma­liśmy z Wielkopolskiej Fa­bryki Urządzeń Mechanicz­nych następujący meldunek:„Listopadowy plan pro­dukcji towarowej wykona­liśmy 29 ub. m. o godz. 13.05 w 112%. W tym samym czasie ukończyliśmy reali­zację rocznego planu pro­dukcji towarowej. Zadania roczne w dziedzinie produk­cji- globalnej zrealizowaliś­my już 21 ub. m.‘‘.Jest to wielki sukces za­łogi WFUM. Pamiętamy, że sześciolatkę ukończyła o- na już 28 kwietnia br., że następnie plan roczny zobo­wiązała się w swojej zakła­dowej umowie zbiorowej i w odpowiedzi na apel CRZZ ukończyć 15 grudnia. I oto zobowiązania wykonano na 16 dni przed wyznaczonym terminem.Szczerze gratulujemy suk cesu i życzymy podobnych w następnej 5-latce, do któ­rej załoga WFUM wchodzi bez zaległości.

Trwają obrady
II plenum ZG ZMP

WARSZAWA (PAP)29 ub. m. w sali Związku Za­wodowego Nauczycielstwa Pol skiego w Warszawie rozpoczę­ły się obrady II plenarnego po siedzenia Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej.Tematem dyskusji jest refe­rat wygłoszony przez członka prezydium ZG ZMP Stanisła­wa Kanię „O aktywny udział ZMP w walce o rozwój rolnic twa i socjalistyczną przebudo­
wę wsi“.

Bułganin
i Chruszczów
w Kalkucie

DELHI (PAP)W dniu 29 listopada br. o g. 14 N. A. Bułganin i N. S. Chrusz­czów przybyli wraz z towarzy­szącymi im osobami samolotem z Madrasu do Kalkuty.
Strzały w nocy
odpowiedziq
na słuszne żqdanie

NOWY JORK (PAP)
Trzy strzały rewolwerowe od­

dano w nocy z piątku na sobotę do 
65-letniego mieszkańca miasteczka 
Belzoni, stan Mississippi, Courtsa. 
Trzy kule — taka była odpowiedź 
białych rasistów za to, że Courts, 
były przewodniczący Krajowego 
Stowarzyszenia Popierania Ludno­
ści Kolorowej, domagał się przysłu 
gujących mu praw obywatelskich.

Przebywający obecnie w szpitalu 
Courts, oświadczył przedstawicie­
lowi „New York Post": „Mam lat 
65 i ani razu nie brałem udziału w 
głosowaniu. A przecież to było 
wszystko, czego chciałem".

Chłopi wielkopolscy

likwidują zaległości w dostawach
We wszystkich gromadach na­

szego województwa pracują 
obecnie komisje rozliczeniowe, do­
konujące ostatecznego rozliczenia 
z rolnikami w zakresie dostaw obo 
wiązkowych. W wielu gromadach 
chłopi przystąpili do rozliczeń spon 
lanicznie, odpowiadając na apel 
chłopów powiatu rawickiego. Około 
15t) gromad zlikwidowało już za­
ległości tegoroczne. Wśród nich 
przodują: gromada Pniewy w po­
wiecie szamotulskim, Ciszkowo w 
czarnkowskim, Bukowiec i Kuźni­
ca Czarnkowska w po w. Trzcianka, 
Niechłód w leszczyńskim oraz gro­
mada Brzezie w pow. gostyńskim.

Praca komisji rozliczeniowych 
jest bardzo ważna zarówno ze 
względu na korzyści formalne (upo 
rządkowanie kartotek i dokumen­
tacji) jak i zc względu na jej spo-
łeczne wartości. Toteż źle robią te 
prezydia GRN, które sobie tę formę 
bezpośredniego kontaktu z chło-
Pami lekceważą. W Słodkowie (po­
wiat Turek) np. zamiast komisji 
— rozmowy przeprowadzał delegat 
skupu, a w Dąbiczu (pow. Środa)
sekretarka rrezydium GRN, mło­
da dziewczyna. W przeciwieństwie 
do tego, dobrze pracowała Komisja 
Rozliczeniowa GRN Godziesze (po-*

Rok XI Wydanie AB Poznań, czwartek 1 XII 1955 r.

e Załoga ZSS^S wykona w toroms ptoiy koeparacji 

domagając się tęga sawegs od swoich dostawców

Nową formą współzawodnictwa
inicjują robotnicy 

Zakładów im. Stalina w PoznaniuW ubiegły piątek w wielkiej kuźni Zakładów im. Stalina toczono burzliwe dysputy. W ich wyniku w sobotę we wszy stkich fabrykach ZISPO uka­zały się ułotki-błyskawice. Pi­szą w- nich robotnicy kuźni, produkującej elementy dla Konstalu, Pafawagu, Pometu i innych zakładów: „Zobowiązu jemy się, że z pomocą naszych fabryk wykonamy w termi­nach, w ilości i asortymencie wszystkie nasze zobowiązania wobec zakładów, którym do­starczamy części".Załoga kuźni zwróciła się do robotników ZISPO z apelem: „Podejmijtny wszyscy podob­ne zobowiązania i prześlijmy je do naszych poddostawców. Powiedzmy im, ilę tracimy z braku rytmiczności, z braku dostaw detali. Powiedzmy im, jak trudno jest nam z tego po wodu wykonywać plany...Wezwanie załogi kuźni rych ło znalazło oddźwięk. Wczoraj we wszystkich fabrykach od­były się masówki, w czasie których omawiano inicjatywę kuźni oraz podejmowano zobo wiązania. W ich efekcie pow­stało zobowiązanie całej zało­gi ZISPO, w którym m. in. czytamy:„Podsumowując wyniki swej pracy w minionych trzech kwartałach ostatniego roku planu 6-letniego załoga ZISPO z dumą stwierdza, że:— plan produkcji przekro­czony został o 4,2 proc.,— plan podwyższenia wydaj ności pracy przekroczony zo­stał o 2 proc.,— plan obniżki kosztów prze kroczony został o 1,5 proc.Dzięki tym wynikom ZISPO zdobyło w tym roku 2-krotnie sztandar przechodni Central­nej Rady Związków Zawodo­wych i jeden raz sztandar Za­rządu Głównego Meiałowców.Wyniki te załoga ZISPO po- daje z dumą. Ma ona prawo tak mówić. Uzyskała je bo­wiem w warunkach niezwykle

wiat Kalisz), gdzie przed rozpoczę­
ciem prac uporządkowano na bie­
żąco dokumentacje, a do komisji 
poproszono przodujących chłopów 
z każdej wsi. W wyniku działalno­
ści komisji zaległości zostaną w 
najbliższych dniach zlikwidowane.

Atmosfera jak najszybszej likwi­
dacji wszystkich zaległości wobec 
państwa, przepojona patriotyczną 
chęcią przyczynienia się do jak 
najpełniejszej realizacji planu 6- 
lctnicgo, nie jest na rękę speku­
lantom i krętaczom. Edmund Chwit 
kow z Mieszkowa (pow. Jarocin) 
dostarczył państwu dopiero 21 kg 
żywca na poczet planu, a na cele 
spekulacyjne przeznaczył 100-kilo- 
gramową sztukę pod pozorem ubo­
ju z konieczności. Próżanowski z 
Grzegorzewa i Zywanowski z Ja­
nowca (pow. Koło) spekulują mię­
sem na większą skalę, mimo że 
planów nie wykonali. Oszustów 
spotka kara. Nie przeszkodzą oni
prawym, uczciwym obywatelom w 
spełnianiu swego obowiązku woliec. 
społeczeństwa. Wszystkie zaległości 

chłopów 
zakończe- 

w stu

w dostawach będą przez 
wielkopolskich przed 
niem roku zlikwidowane 
procentach!

ELKOPOISKI
Nr 2©6 (2684}

ciężkich, w których jedynie ol brzymi wysiłek, nieustępliwa, przed niczym nie załamująca się wola i bezgraniczna ofiar­ność mogły wywalczyć ten suk ces. Nierytmiczne dostawy ma teriałów z kooperacji i niska ich jakość tak bardzo dezorga­nizowały tok produkcji, że o unormowanej pracy warszta­tów nie mogło być mowy. War sztaty bowiem uzależnione od stopnia nasycenia ich materia­łami przerabiają te, którymi dysponują, a potem czekają na dostawy dalszych, nieraz tyl­ko kilka dni, ale nierzadko
Przewodniczący 

Prez. WRN i MRN
Józef Pieprzyk

i Franciszek Frąckowiak
wypchali doNa zaproszenie rad naro­dowych wyjechali do Związ ku Radzieckiego przewodni czący Prezydium WRN — / Józef Pieprzyk i przewodni I czący Prezydium MRN Po- j znania — Franciszek Frąc- ? kowiak. W czasie swej je- l dnomiesięcznej bytności za- ( poznają oni się z działał- ( nością i metodami postępo- i wania rad narodowych w * ZSRR, dzieląc się równo- s cześnie swymi doświadczę- i niami z pracy We je wódz- j kiej i Miejskiej Rady Na- ! rodowej Poznania, (k)

Żołnierz Wehrmachtu
znowu
na ulicach Paryża

PARYŻ (PAP)
Po raz pierwszy od zakoń­

czenia drugiej wojny świato­
wej pojawił się w Paryżu żoł 
nierz niemiecki, ubrany w 
mundur Wehrmachtu. Jest 
nim b. generał hitlerowski 
Adolf Heusinger, obecnie do­
wódca nowego Wehrmachtu.

Heusinger przybył do Pa­
ryża w celu złożenia wizyty 
kurtuazyjnej naczelnemu do­
wódcy sił zbrojnych NATO, 
generałowi Gruentherowi.

318 desami, srzftciff 213
Zgromadzenie
Narodowe

odmówiło zaufania
rządowi Faiarea

PARYŻ (PAP)
We wtorek o godzinie 15 Pierre 

Schneiter, jako przewodniczący, o 
tworzył posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego. Na porządku dzien­
nym figurowała kwestia zaufania, 
którą postawił premier Faure.

Późnym wieczorem ogłoszono o- 
ficjalńy wynik głosowania w Zgro 
madzeniu Narodowym. Zgromadzę 
nie odmówiło zaufania rządowi 318 
głosami przeciwko 218. Bezwzględ­
na większość konstytucyjna wyno­
siła 312 głosów.

Cena 20 gr
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tydzień, a nawet dwa i więcej tygodni. Z tego powodu ryt­miczność produkcji towarowej przebiega w ten- sposób, że w pierwszej dekadzie zakład wy­konywał 7,6 proc, planu mie­sięcznego produkcji towaro­wej, w drugiej — 22,7 proc., a w trzeciej powyżej 70 proc.Nie mogło więc obejść się bez strat. Straty te zaś były niestety bardzo poważne. Oko­ło 5 000 000 zł dodatkowych ko sztów poniosły Zakłady w mi­nionych trzech kwartałach z powodu nieterminowych do­staw materiałów z kooperacji i niskiej ich jakości.Nad cyfrą tą nie można i nie wrolno przejść do porządku dziennego. Załoga ZISPO stwierdza, że stan ten nie mo­że w żadnym wypadku powtó­rzyć się w czekającym nas pla nie 5-letnim i uważa, że na­leży wszelkimi środkami dą­żyć do likwidacji tego niezdro­wego objawu.W związku z tym załoga ZISPO zobowiązuje się:
Iwe wszystkich latach no wego planu pięcioletnie­go wykonywać zadania wyni­kające z planów kooperacji w terminie i w asortymencie;zaostrzyć czujność już w bieżącym roku we wszy­stkich warsztatach na odcinku kooperacji czynnej i rozezna­wać niezwłocznie wszelkie po­wody ewentualnych zahamo­wań, a wypadki poważniejsze przedstawić Komitetowi Za­kładowemu Partii;w celu podkreślenia waż ności zadań kooperacyj­nych dla gospodarki narodo­wej i zwrócenia na nie szcze­gólnej uwagi także aktywu partyjnego — składać eo mie­siąc meldunki instancjom par­tyjnym i administracyjnym o przebiegu wykonania zadań kooperacji.W przekonaniu, że uzdrowię nie dotychczasowego stanu do staw z kooperacji będzie wy­magało wspólnego wysiłku wszystkich zakładów kooperu­jących z naszymi zajadami, załoga ZISPO uważa, że po­dobne postanowienia winny być powzięte przez wszystkie zakłady kooperujące z naszy­mi zakładami."

Mają dość
brytyjskiej

Niedawno w gmachu poczty 
w Nicosii eksplodowała bom­
ba włożona do wmurowanej 
w ścianę skrzynki na listy. 
Budynek został częściowo zni­
szczony. Fot — CAF

0PS£0tf7£C7E POMNIKA ADAMA MICKIEWICZA
W KRAKOWIE

26 ub. m. w setną rocznicę śmierci Adama Mickiewicza 
odbyła się na Rynku Krakowskim uroczystość odsłonięcia 
odbudoicancgo pomnika poety. Odsłonięcia pomniku do­

konał Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.
Na zdjęciu: na Rynku Krakowskim podczas uroczystości.

CAF — fot. St. Wdowiński

Nota rządu polskiego da rządu USA
w sprawie utworzenia 

międzynarodowej agencji atomowej

WASZYNGTON (PAP)
Ambasador Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 

Waszyngtonie Romuald Spasowski złożył w depar­
tamencie stanu w dniu 28 października br. notę 

, określającą stanowisko rządu PRL odnośnie projektu 
! statutu międzynarodowej agencji energii atomowej.

Poniżej podajemy tekst noty:

— Ambasador Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej prze­
syła wyrazy szacunku urzę­
dującemu sekretarzowi stanu 
i — potwierdzając odbiór no­
ty z 22 sierpnia 1955 r. oraz 
załączonego, z prośbą o uwa­
gi, projektu statutu między­
narodowej agencji energii 
atomowej — ma zaszczyt z 
polecenia rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej zako­
munikować co następuje:

Rząd polski uważa, że u- 
stanowienie międzynarodo-

Bolesław Bierut
na przyjęciu 
w ambasadzie 
jugosłowiańskiej

WARSZAWA (PAP)
29 ub. m. z okazji święta 

narodowego Jugosławii—Dnia 
Republiki, ambasador Fede­
racyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii w Polsce — Milo- 
rad Miiatovic wydał przyję­
cie w salach ambasady.

Na przyjęcie przybyli m. 
in. członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: I sekre­
tarz KC PZPR — Bolesław 
Bierut, Jakub Berman, Józef 
Cyrankiewicz, Franciszek 
Jóźwiak-Witold, Hilary Minc, 
Zenon Nowak, Edwartł Ochab, 
Konstanty Rokossowski.

W opalenickiej cukrowni tli sie już od kilku dni olbrzymia hałda, w której znajduje się około 4 tys. ton węgla. Jak wynika z ostatnich doniesień, prawie połowa hałdy objęta jest ogniem. Hałda i a jest je­dną z trzech, które tliły się o-
» opieki«!
LONDYN (PAP)Agencja Reutera podaje z Aten, że ogłoszenie stanu wy­jątkowego na Cyprze wywoła­ło liczne protesty w Grecji.28 ub. m. studenci greccy ob rzucili kamieniami konsulat brytyjski na wyspie Korfu.Demonstracje protestujące przeciwko polityce brytyjskiej na Cyprze odbyły się również1 w Pireusie i Salonikach.Prorządowy dziennik ,.Ka- thimerini" donosi, że EOKA! (Organizacja Ruchu Wyzwo­leńczego na Cyprze) ma znacz ne wpływy i utworzyła swoje oddziały w Grecji, które doma gają się zakazu „wszystkiego co brytyjskie w życiu Grecji'1 i natychmiastowego cofnięcia wszelkich udogodnień w nada­waniu przez radio ateńskie greckich audycji BBC.

wej współpracy dla pokojo­
wego wykorzystania energii 
atomowej jest jednym z do­
niosłych bieżących proble­
mów międzynarodowych, któ 
ry wymaga pozytywnego roz­
wiązania. Rząd polski jest 
zdania, że stworzenie mię­
dzynarodowej agencji energii 
atomowej, jako jednej z 
form takiej współpracy, jest 
pożyteczne i może poważnie 
dopomóc sprawie wykorzy­
stania energii atomowej dla 
dobra wszystkich narodów. 
Dlatego też rząd polski jest 
zainteresowany, aby statut 
proponowanej agencji był 
narzędziem, które w jak naj­
lepszy sposób służyłoby ce­
lom, dla których agencja ma 
być utworzona.

Biorąc pod uwagę fakt, że 
celem agencji jest zapewnie­
nie wszystkim państwom 
możliwie największych ko­
rzyści z pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej — 
rząd polski uważa, że człon­
kostwo agencji powinno być 
otwarte bez żadnych ograni­
czeń, dla wszystkich państw 
zainteresowanych we współ­
pracy w ramach agencji.

Dalszym wnioskiem wypły­
wającym z celów agencji, 
który powinien znaleźć odbi­
cie w statucie, jest koniecz­
ność zapewnienia wszystkim 
członkom agencji równych 
możliwości w korzystaniu z 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

statnio przez kilka dni w cu­krowni.Byr. cukrowni Wiesław Ma­jewski od trzech miesięcy alar mowany był przez zakładową straż pożarną o wysokiej tem­peraturze w hałdach, dochodzą cej od 70 do 120 stopni, ale mimo to nie przedsięwziął od­powiednich środków dla zli­kwidowania niebezpieczeństwa samozapalenia.Dyrektor cukrowni wyraź­nie bagatelizuje wszelkie zale­cenia Państwowej Inspekcji Gospodarki Materiałowej, po­wołanej przez rząd do kontro lowania zakładów.A możliwości zaradzenia złu istnieją. Inż. Wacław Koza­kiewicz i Jan Wojda zgłosili już w’ lutym 1953 r. projekt u- sprawnienia gospodarki maga­zynowej, którego zastosowanie wykluczyłoby samoza pałanie węgla i umożliwiło zaoszczędzę nic przy transporcie około 30 tys. zl rocznie. Dyrekcja cu­krowni zatwierdziła ten w nio­sek, ale, niestety, nie wprowa­dziła go w życie.Ostatnie wypadki w opale- nickiej cukrowni wskazują, jak poważne straty powoduje nie­dbalstwo, rozrzutność i niedo­ciągnięcia w magazynowaniu paliwa. Domagamy się, aby dy rekcja cukrowni jak najszyb­ciej zlikwidowała wszystkie te niedociągnięcia. (1)



ONZ złożyła hołd pamięci
Adama Mickiewicza

NOWY JORK (PAP)
W dniu 28 listopada w niebiesko-złotej sali posiedzeń 

plenarnych Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych odbył się uroczysty koncert w związku z setną rocz­
nicą śmierci Adama Mickiewicza.

Protektorat nad koncertem 
objęli: przewodniczący X sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ dr 
Josć Maza, sekretarz generalny 
ONZ Dag Hammarskjoeld oraz 
przewodniczący delegacji pol­
skiej na X sesję Zgromadzenia 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Marian Naszkowski.

Na koncercie wybitna pianist 
ka polska Halina Czerny-Ste- 
fańska odegrała utwory Cho­pina.Przed rozpoczęciem koncertu sekretarz generalny ONZ Ham­marskjoeld wygłosił przemó­wienie, w którym stwierdził, że ONZ nie może czcić jednostki. Jednakże jednostka może sym­bolizować ideały ogółu. Czło­wiek i jego dzieła są własnością Określonego narodu, ale jego ideały mogą być własnością ca­łej ludzkości. Możemy jako or­ganizacja — powiedział D. Hani marskjoeld — skierować nasze myśli ku temu, co jest nam wspólne: ku ideałom wolności i

Przed debałq
nad polityką zagraniczną
w Bundestagu

BERLIN (PAP)
W poniedziałek wieczorem 

odbyło się posiedzenie komi­
sji spraw zagranicznych Bun­
destagu bońskiego, na którym 
minister spraw zagranicznych 
NRF — Brentano złożył o- 
świadczenie na temat konfe­
rencji genewskiej.

Debata nad polityką zagra­
niczną rządu Adenauera od­
będzie się w Bundestagu w 
nadchodzący piątek. W cza­
sie debaty Brentano złoży o- 
świadczenie na temat sy­
tuacji międzynarodowej, po­
wstałej po konferencji ger 
newskiej. &

Agencja zachodnio-niemiec 
ka DPA pod aj e, że we wtorek 
przed południem odbyło się 
posiedzenie kierownictwa Nie 
mieckiej Partii Socjaldemo­
kratycznej (SPD) oraz kie­
rownictwa frakcji parlamen­
tarnej tej partii. Tematem 
narad była sytuacja między­
narodowa powstała po konfe 
rencji genewskiej. Posiedze­
nie zwołane zostało w związ­
ku z debatą, jaka odbędzie 
się w Bundestagu.

Agencja DPA podaje, że A- 
denauer odpowie na plenar­
nym posiedzeniu Bundestagu 
w dniach 8 lub 9 grudnia br. 
na interpelację deputowa­
nych socjaldemokratycznych 
w sprawie Schmeissera. Kon­
went seniorów postanowił we 
wtorek włączyć ten punkt do 
porządku dziennego plenarne 
go posiedzenia Bundestagu.

Z kartek podróży do kraju winnic i róż (>l>0 kamiennych dziwach Bułgarii
„Las", którego pochodzenie 
przez długie setki lat stano­
wiło zagadkę dla najtęższych 

głów naukowców świata.T^atę 10. 11. 1444 r. znają niemal wszy- scy Bułgarzy — nawet najsłabsi z historii uczniowie szkół podstawowych.Rzecz jasna — nasza młodzież (pozo­stańmy w tym głębokim przekonaniu) wie oczywiście również całkiem na pe­wno, że jest to data sławnej bitwy pil­skiego króla Władysława III z sułta­nem Muratem II pod Warną.Przypominamy . to wydarzenie histo­ryczne (pomijając takie momenty, jak przyczyny zwycięstwa Turków czy zaga­dnienie słuszności polityki monarchy poi skiego, ulegającego wpływom kościoła) dlatego, że na każdym krok,u w Bułga­rii spotykamy się z serdeczną sympatia i przyjaźnią ze strony ludności. Lud buł, garski wysoko ceni bohaterstwo Pola-? ków. Warneńczykowi postawiono raau^ zoleum niemal w samym miejscu bitwy — a dla narodu polskiego za osiągnię­cia w pracy dla Polski Ludowej. Buł­garzy żywią uznanie graniczące z po­dziwem. Jakże często słyszymy tu sło­wa o Warszawie, znanej z filmu i pra­sy, Warszawie bliskiej sercom nowych gospodarzy łudówej Bułgarii. To inna rzecz, że' sami niekiedy robimy wszyst­ko, aby obniżyć wartość swoją w oczach krajowców. Usiłowała tego dokonać np. przybyła do Bułgarii grupa ar-

tystów-grafików, z których część — jak opowiadała mi gospodyni z hotelu „Bał kanturist“ — uraczywszy się winem i czymś tam jeszcze, postanowiła zabrać „na pamiątkę*1 do Polski piękne krze­wy (!) róż sprzed hotelu. Na szczęście do tego nie doszło. Inna rzecz, że i tak te ekscesy nie zachwiały wiary Bułga­rów w solidność Polaków.No cóż, Bułgarzy to naród konsekwen tny i uczciwy. O uczciwości przekona­liśmy się w Skamieniałym Lesie. Ale po kolei.Do tysięcy godnych zwiedzenia oso­bliwości bułgarskich należy niewątpli­wie znajdująca się w odległości 18 km od miasta Stalin, w drodze do Prova- dia, piaszczysta pustynia, zr której roz­tacza się w’spaniały widok. Niewielka ta pustynia, otoczona krzewami, ściele się złotym piaskiem u stóp dziesiątek słu­pów dochodzących dziewięciu metrów wysokości i dwu metrów objętości. Z mieszanymi uczuciami, — że oto znaj­dujemy się w Skamieniałym Lesie, to znów, że raczej w starożytnym mieście częściowo zasypanym przez piasek — słuchamy słów przewodnika. Tak, to jedyny tego rodzaju kaprys natury w Europie.Pochodzenie „lasu" pozostawało przez długie lata tajemnicą. Część uczonych sądziła, że wiatr i erozje wyrzeźbiły te kolumny z kamienia, inni przekonywa­li o tym, że ukształtowały się tu forma­cje koralowe. Jednak najbardziej praw dopodobne jest tłumaczenie bułgarskie­go geologa P. Gotschewa. Według tego ostatniego cała okolica była przed 4 mi­lionami lat dnem morskim. Na dnie tym tworzyły się stopniowo warstwy piasku, skorupiaków i innych ciał wap­niowych. Opadając, morze zostawiło te warstwy piasku, przez które przedosta­wała się woda deszczowa, żłobiąc w miękkim wapieniu dziwne dziś dla oka kształty drzew. Jest to, rzecz jasna, dzieło całych wieków. Jako mniej do­świadczony w geodezji, geologii, chemii i czym tam jeszcze, pamiętam tylko ów wspaniały widek. Zachód słońca — o- statnie promienie „zapalają" piasek, który wtedy płonąc podkreśla dziwacz­ne kontury fantastycznych „drzew**.W kamiennym lesie zanotowałem o Bułgarii jeszcze jedno. Kolega' z War­szawy, zgubił tego dnia zegarek. Złoty, szwajcarski zegarek. Po dwu dniach w hotelu, w którym zamieszkaliśmy, zgłosił się jeden z robotników budujących na drodze do Warny most. Przejeżdżał do domu rowerem, obok kamiennego lasu i - na skraju pustyni dostrzegł zegarek „z którym kłopot tylko, bo — jak —'

Dymisja
rzaći tureckiego

LONDYN (PAP)Z Ankary donoszą, że wszy­scy członkowie rządu turec­kiego z wyjątkiem premiera Menderesa podali się we wto­rek wieczorem do dymisji. Po­wodem ustąpienia rządu były rozbieżności wewnątrz rządzą­cej partii demokratycznej, któ­re ujawniły się podczas debaty parlamentarnej nad sytuacją gospodarczą Turcji.Prezydent Turcji Bayar od­był rozmowę z Menderesem i po wierzył mu misję utworzenia 
nowego rządu.

sprawiedliwości, które znalazły tak wymownego rzecznika w Adamie Mickiewiczu — oby­watelu świata.
Z kolei prof. literatury pol­

skiej na Uniwersytecie Colum­
bia — Manfred Kridl scharak­
teryzował twórczość literacką 
i działalność polityczną Adama 
Mickiewicza, podkreślając jej głęboko narodowy, a jednocze­śnie ogólnoludzki charakter. Mickiewicz — powiedział m. in. prof. Kridl — był wysoko ce­niony jako poeta oraz miał wielu przyjaciół i wielbicieli wśród wybitnych ludzi swej epoki. Należeli do nich: Puszkin 
i dekabryści rosyjscy — Ryle- 
jew i Bestużew, Mazzini i Feni- 
more Cooper, Margaret Fuller, 
Victor Hugo, George Sand, La- 
mennais, Montalembert i wielu 
innych. Przyjaźń i uznanie tych 
wybitnych ludzi zaskarbił sobie 
Mickiewicz nie tylko dzięki 
swej twórczości poetyckiej i 
działalności politycznej, lecz 
również dzięki niecodziennym 
walorom osobistym.Nie ograniczały się one do spraw polskich, lecz obejmo­wały całą ludzkość. Adam Mic­kiewicz był nieśmiertelnym bo­jownikiem o lepszą przyszłość ludzkości, o jakiej zawsze ma­rzyły największe umysły świa­ta.W olbrzymiej, mogącej po­mieścić trzy tysiące osób, sali Zgromadzenia Ogólnego zebrali się przedstawiciele 60 narodów, składając hołd Wielkiemu Po­ecie polskiemu.Obecni byli przewodniczący wielu delegacji, i pracownicy sekretariatu ONZ. Przybyli licz ni przedstawiciele społeczeń­stwa amerykańskiego. Człon­kowie delegacji USA powstrzy­mali się jednak od udziału w uroczystości.Zebrani gorąco reagowali na wspaniałe utwory Chopina w wykonaniu Haliny Czerny-Ste- fańskiej.

Nota rządu polskiego
d© rzędu USA

NOWY JORK. — Komisja Poli­
tyczna ONZ zakończyła 28 ub.m. de 
batę nad kwestią marokańską, u- 
chwalając 49 głosami przy 5 wstrzy 
mująeych się rezolucję, w myśl 
której Zgromadzenie Ogóine posta­
nowiło odroczyć dalsze rozpatry­
wanie kwestii Maroka.

PEKIN. — Radio japońskie poda- 
je, że 28 ub. m. w Tokio rozpoczęła 
się krajowa konferencja w sprawie 
nawiązania stosunków dyploma­
tycznych z Chińską Republiką Lu­
dową i Związkiem Radzieckim. W 
obradach konferencji bierze udział 
170 delegatów z Całej Japonii.

LONDYN. — Agencja Reutera do 
nosi, że w wyniku długotrwałych 
pertraktacji Syria wyraziła zgodę 
na przeprowadzenie przez swe te­
rytorium i uruchomienie rurociągu 
Kirkuk—Sidon, należącego do wiel­
kiego koncernu naftowego „Iraq 
Petroleum Co.“

RZYM. — W całych Włoszech za­
notowano falę mrozów i opadów 
śnieżnych. W północnych Włoszech 
w poniedziałek temperatura wyno­
siła od 3—11 stopni poniżej zera. 
Również w Rzymie temperatura 
spadła poniżej zera. W prowincji 
Palermo (Sycylia) spadł duży śnieg.

PARYŻ. —Dnia 28 ub m. rozpoczę 
ła się w Bagdadzie pierwsza sesja 
stałej rady paktu bagdadzkiego. W 
sesji wzięli udział ambasadorowie 
Wielkiej Brytanii, Iranu, Pakista­
nu i Turcji, akredytowani w stolicy
Iraku.

Walter Lippmann:

Cały świat potępi OSA 
. jeśli storpeduje; 

równoczesne przyjęcie 18 krajów do 0IZ
NOWY JORK (PAP) przyjęcie wszystkich 18
Znany publicysta amery- państw, „Związek Radziecki, 

kański Lippmann ostro kry- któremu trudno było zgodzić 
tykuje w dzienniku „New się na przyjęcie Kiszpanii i 
York Herald Tribune" stano- Japonii, jednakże wyraził na 
wisko USA w sprawie przyj ę- to zgodę. Mimo to Dułles i 
cia nowych członków do ONZ. Lodge zdecydowanie wystąpi- 
Lippmann pisze, że stanowi- Ii przeciwko przyjęciu Mon- 
sko USA w tej sprawie „jest gołii. Tak więc, Stany Zjed- 
przykładem tego, jak można noczone stały się jedyną prze- 
utracić autorytet i jak można szkodą na drodze do przyję- 
utracić wpływy**. cia Włoch, Hiszpanii, Japonii

Gdy Kanada — kontynuuje i innych państw". Lippmann 
Lippmann — zaproponowała podkreśla, że zarówno Hiszpa­

nia, jak i Włochy zwróciły na 
to uwagę Dullesowi. „Zupełną 
głupotą — pisze Lippmann — 
było podnoszenie przez USA 
takiej wrzawy- z powodu Mon­
golii, ponieważ wymyślać nam 
będą nie tylko wszystkie 13 
krajów, które nie mogą być 
przyjęte, lecz prawie wszyst­
kie pozostałe 60 państw, nale­
żące do ONZ, które doma­
gają się równoczesnego przy­
jęcia 18 krajów**. Lippmann 
dodaje, że jeżeli Stany Zjed­
noczone dopuszczą do fiaska 
propozycji w sprawie równo­
czesnego przyjęcia do ONZ 18 
krajów, „cały świat potępi 
USA".

wił — nie wiadomo czyj". Ucieszył się bardzo, kiedy usłyszał, że w hotelu mie szka właściciel zegarka. Za to obraził się, kiedy zaproponowano mu nagrodę. Tacy już są ci Bułgarzy.*Skoro jesteśmy już przy „dziwach" skalnych, przypomnijtny przy okazji o klasztorze — Aładża Manastyr. I to jest swego rodzaju „jedynak** w Europie. Wykuty w skale w pierwszych dniach chrześcijaństwa, stanowił schronienie dla mnichów prześladowanych przez Turków w okresie 500-letniej niewoli na rodu. Nigdy nikt nie dowiedziałby się o istnieniu tego klasztoru — dopiero trzęsienie ziemi odłupało zewnętrzną część skały. I dziś podziwiać można wy­drążone z iście benedyktyńską wytrwa­łością cele, kaplice, zawierające wiele artystycznych fresków, szczególnie w tej części skały, w której znajdowała się kiedyś manastyrska cerkiew. Wy­gląda to jak jaskółcze gniazdo, umiesz­czone w ścianie wysokiej skały. Orygi­nalny, historyczny zabytek starej, prze­śladowanej Bułgarii. Dzisiejsza buduje wspaniałe, nowe gmachy, budowle so­cjalizmu — pomniki godne wolnego, dzielnego narodu.
HENRYK HELLER

Aładża Manastyr — klasztor przy­
padkowo odkryty przez trzęsienie 

ziemi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) miała do swojej dyspozycji 
jej pomocy, bez uzależniania materiały rozszczepialne, któ 
tej pomocy od jakichkolwiek re mogą być z łatwością zu- 
warunków — politycznych, żyłkowane do produkcji bro- 
gospodarczych czy innych — ni, to jest do celów sprzecz- 
i przy pełnym przestrzeganiu nych z założeniami agencji i 
suwerennych praw każdego powszechnymi dążeniami 
państwa. ludzkości. Stąd jest rzeczą

Jest także rzeczą wskaza- konieczną ustanowienie lia­
ną, aby statut uwzględniał leżytego systemu kontroli 
szczególne interesy krajów nad działalnością agencji, 
gospodarczo zacofanych. Rząd Dlatego rząd polski jest zda- 
polski utrzymuje, że zdrowe nią — jak już stwierdził 
zasady międzynarodowej przedstawiciel polski w dy- 
współpracy winny stworzyć skusji na ten temat w cza- 
podstawrę do takich rozwią- sJe obecnej sesji Zgromadze- 
zań, w granicach których nia. Ogólnego Narodów Zjed- 
perspektywy postępu tech- noczonych — że agencja win
nieznego, gospodarczego i 
społecznego, wynikające z 
pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, powinny 
objąć wszystkie narody i u- 
możliwić w ten sposób kra
jom niezaawansowanym w czeństwa winna podejmować 
tej dziedzinie pokonanie pew decyzje w sprawach odno-
nych początkowych trudno­
ści w jak najkrótszym czasie.

Rząd polski jest zdania, że 
w celu oparcia agencji na 
zdrowych fundamentach i 
nadania jej pracy właściwe­
go kierunku trzeba pamię-
tae o ryzyku, które wypływa gólną rolę państw wywiera-
z faktu, że agencja będzie

Na własnej skórze.,.
Prasa paryska żywo ko­

mentując nieudolność dyplo­
macji rządu francuskiego, 
nie oszczędza ostatnio na­
wet samego Pinay‘a. Na 
przykład dziennik „Popu- 
laire" z 28 listopada br. pi­
sze: „Trudno zrozumieć
dlaczego na wiadomość, że 
Zgromadzenie Ogólne NZ 
postanowiło skreślić problem 
Algeru z porządku obrad 
Antoine Pinay zadarł nos do 
góry i pękał z zadowolenia. 
Człowiek, który w okresie 
ostatnich dwóch miesięcy 
wykazał, że nie potrafi pro- 
wadzić zagranicznej polity­
ki Francji, powinien zacho­
wać nieco więcej umiaru. 
Każdy dzień przynosi nowe 
dowody, że Pząd bezruchu 
zdyskredytował, nasz kraj w 
oczach opinii światowej..."

„Liberation" dodaje, że 
„Francja nie ma obecnie 
żadnej polityki zagranicz­
nej. Nie ma ona zresztą mi­
nistra spraw zagranicznych. 
Pińay jest w rzeczytoistości 
tylko garbarzem (minister 
spraw zagranicznych jest 
właścicielem garbarni — 
prżyp. red.), któremu po­
wierzono załatwienie spraw 
bieżących. Rozwój tych 
spraw przerasta, go zresztą."

Tak oto Pinay — minister 
doczekał się wcale nicdyplo- 
matycznego garbowania 
skóry... Czy jednak dosta­
tecznie skutecznego? Trudno 
określić.

Pinay — garbarz oceni 
chyba to trafniej.

HEL

na być ustanowiona przy Or­
ganizacji Narodów Zjedno­
czonych i że powinna skła­
dać sprawozdania Radzie 
Bezpieczeństwa i Zgromadze­
niu Ogólnemu. Rada Bezpie-

szących się tło pracy agencji 
w przypadkach, gdy sprawa 
ta leży w kompetencji Rady.

Co się tyczy składu rady 
dyrektorów agencji, rząd 
polski uważa, że powinno się 
należycie uwzględnić szcze-

jących największy wpływ na 
kształtowanie się międzyna­
rodowej współpracy, w tym 
i współpracy na rzecz poko­
jowego wykorzystania ener­
gii atomowej. Dlatego rząd 
polski jest przeświadczony, 
że wielkie mocarstwa, które 
są stałymi członkami Rady 
Bezpieczeństwa, powinny być 
również stałymi członkami 
rady dyrektorów. Rząd pol­
ski uważa także, że rada dy­
rektorów winna skupiać za­
równo większą liczbę krajów' 
posiadających bogate złoża 
materiałów lub zaawansowa­
ną produkcję surowców po­
trzebnych do pokojowego 
wykorzystania energii ato­
mowej, jako też większą licz­
bę tych krajów, które po­
trzebują pomocy, uwzględ­
niając przy tym również 
sprawiedliwy podział geogra­
ficzny.

Rozszerzenie składu rady 
dyrektorów jest tym bardziej 
ważne, że ciału temu nada­
no w projekcie statutu bar­
dzo szeroki zakres kompe­
tencji. Zdaniem rządu pol­
skiego, zakres tych kompe­
tencji powinien odpowiadać 
we właściwy sposób określo­
nym prawom państw człon­
kowskich. W szczególności 
poszanowanie suwerenności 
powinno być zapewnione po­
przez system należycie zor­
ganizowanej kontroli, która 
wyklucza jakąkolwiek inge­
rencję w wykonywanie naro­
dowych planów', realizowa­
nych przez rządy środkami 
nie pochodzącymi z pomocy 
agencji.

Przywiązując duże znacze­
nie do sprawy przyspieszenia 
postępu technicznego w Pol­
sce drogą pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej, 
rząd Połskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej jest żywotnie 
zainteresowany w rozwoju 
wszelkich form współpracy 
międzynarodowej w tej dzie­
dzinie, w’ tym również i w 
przyszłej działalności agen­
cji. Utworzenie międzynaro­
dowej agencji energii ato­
mowej jest sprawą wielkiej 
doniosłości, która wymaga 
wspólnych wysiłków wszyst­
kich . zainteresowanych
państw. Przyjęcie uzgodnio­
nych postanowień statutu 
proponowanej agencji jest 
jednym z podstawowych wa­
runków wstępnych jej po­
myślnego i skutecznego dzia­
łania. Dlatego rząd polski 
uważa, że w celu osiągnięcia 
uzgodnionych opinii i usta­
lenia szczegółów postanowień 
statutu przyszłej agencji by­
łoby wskazane zwołanie kon­
ferencji zainteresowanych 
państw'.

Pinay wybiera sią
do Sajgonu

PARYŻ (PAP)Rząd francuski jest poważ­nie zaniepokojony sytuacją w południowym Wietnamie. A- gencja France Presse stwier­dza, że stosunki między Fran­cją a południowym Wietna­mem „nie są bynajmniej do­bre" i że minister spraw za­granicznych Pinay postanowił udać się do Saigonu, aby prze prowadzić „szczere" rozmowy z Ngo Dinh Diemem.
Kr 286 — Sir. 2
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Sor.dne życie Sylwestra Kasztelana

OKACH
'liczka jest krótka, 

cicha, po obu stro­
nach w/fłle w ogro­
dach. Jesień wisi jesz 
cze na drzewach, sa­

dy są skąpane w brunatno- 
złotych barwach. Jezdnia wy­
sypana żużlem i porządnie, 
równo zwaleowana. Na wła­
sny koszt kazał to zrobić 
Sylwester Kasztelan, przy 
tejże uliczce zamieszkały. 
Taki już ma szeroki, pański 
gest. Może ktoś wprawdzie 
powiedzieć, że początkowo 
sypał żużel tylko do swojej 
siedziby i dopiero gdy wśród 
sąsiadów podniosły się głosy 
oburzenia na takie sobko-. 
stwo, wyżużlował resztę ulicy, 
w niczym to jednak nie zmie­
ni faktu. Gest . pozostanie
gestem.

Niejedyny to zresztą,,. Zało­
żenie słupów oświetleniowych 
i instalacji elektrycznej przy 
całej ulicy także z prywatnej 
kieszeni sfinansował ten sam 
człowiek. Znowui mógłby ktoś 
zarzucić, że wyłącznik światła 
mieści się w mieszkaniu Syl­
westra Kasztelana i gdy ten­
że zapomni wieczorem go 
przekręcić, cała ulica tonie 
w ciemnościach. Zarzut byłby 
oczywiście niesłuszny. Czyż 
zawsze ma człowiek myśleć 
o innych?...

Chcielibyście pewno wresz­

TO

Tak! — Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej w naszym województwie 
obejmuje swoją działalnością aż 
700 miejscowości! Wśród nich znaj­
dują się i miasta powiatowe, i mia­
steczka, i wioski — liczni i wdzięcz 
ni słuchacze i... sale bez publiczno­
ści. Ale o tym później.

W każdej z tych 700 miejscowo­
ści popularny wykład naukowy od­
bywa się raz na miesiąc, przeciętna 
frekwencja wynosi 45 osób. Czyli w 
ciągu roku z usług TWP korzysta 
blisko 400 tysięcy ludzi! Jeśli jed­
nak weźmiemy pod uwagę, że na 
wykłady chodzą ci sami miłośnicy 
wiedzy, nie będzie ich więcej niż 
30 tysięcy. Jak na olbrzymi wkład 
pracy ze strony zarządów powiato­
wych i zarządu wojewódzkiego 
TWP nie jest to djiżo. Winy szukać 
należy w niedociągnięciach prele- 

-■gentów w minionych latach, kiedy 
to referaty były najczęściej odczy­
tywane, przy tym niezrozumiałe, 
podane w dość trudnym języku. 
Tematyka nie zawsze byłą intere­
sująca.

Pod tym względem znacznie się 
już poprawiło, szczególnie z chwilą 
powstania powiatowych zarządów 
TWP i z chwilą wzmożenia kontroli 
zarządu wojewódzkiego. Ale są 
miejscowości, gdzie ludzie nie ko­
rzystają z wszystkich odczytów. 
Na przykład w Jerce (pow. Ko­
ścian), albo w Parkowie (pow. Obór 
nikł). W pierwszej miejscowości 
na referaty z dziedziny rolnictwa 
przychodzi cała zainteresowana 
wioska, w drugiej na pogadankę 
o Mickiewiczu również przyszło 
wielu, lecz na inne — zaledwie 
kilka osób. W Opatówku, gdzie 
niedawno prelegent TWP-owski 
Zjawił się w powszedni dzień z od­
czytem na godz. 14, nie mógł liczyć 
na frekwencję.

Dobrze byłoby, gdyby zarządy 
powiatowe TWP nie tylko więcej 
uwagi przykładały do strony orga­
nizacyjnej odczytów, ale i do wy­
boru tematów. Nie wszędzie bo­
wiem pewne tematy mają wzięcie. 
Na przykład w pow. gostyńskim 
mało co da omówienie spray/ łą- 
karskich, za to na pewno zainte­
resuje sprawa, jak brak łąk uzu­
pełnić.

Tematy nie mogą się powtarzać. 
Nie jest to łatwe zadanie, bo oprócz 
tego należy zwracać uwagę na przy 
stępną formę.wygłoszenia odczytu 
czy pogadanki. A to już zależy od 
zdolności samego prelegenta. Z 
gruntu niesłuszna jest opinia, że 
na wieś z prelekcją może jechać 
członek lektoratu TWP o słabszym 
przygotowaniu.

Bardzo dobrze postąpiło TWP za­
praszając wykładowców wyższych 
uczelni i naukov/ców z odczytami 
na wieś i do miasteczek. Bo na 
tym — o ile odczyt jest podany 
w ciekawej i prostej formie — słu­
chacz zyskuje i równocześnie TWP 
zdobywa sobie lepszą opinię i za- 
pev/nia dalszą, a często większą 
frekwencję na odczytach.

Ze strony władz TWP-owskich 
widać dużo dobrych chęci i pracy, 
aby jak najwięcej wiedzy dotarło 
do każdego domu. Ale te wysiłki 
nie przyniosą należytych wyników, 
jeśli nie będzie pewnego minimum 
ilości słuchaczy. A to już zależy 
od organizatorów odczytów w da­
nej miejscowości i od samej po­
trzeby zaspokojenia głodu wiedzy. 
Te uwagę kierujemy pod adresem 
Prezydiów terenowych rad naro­
dowych, świetlicowych, nauczy­
cielstwa. Chodzi bowiem o to, by 
ż przeszło 3.400, prelekcji wygłoszo­
nych rocznie przez prelegentów 
TWP korzystało jak najwięcej 
ludzi, (p)

cie poznać bohatera tych wy­
darzeń.

Mieszka w skromnym, pię- 
trowym domku z czerwonej

nią ogrodu i wrysokim, drucia 
nym płotem, żelazna furtka 
jest zamknięta. Dzwonimy 
kilkakrotnie, bezskutecznie. 
Wreszcie z otwartego okna na 
piętrze słychać kaszlnięcie i 
ukazuje się w nim astmatycz­
na staruszka, która głosem 
przerywanym sapką pyta:

— Do kogo?
— Do pana Kasztelana.
— Nie ma, wyprowadził się.
— Dokąd?
— Nie wiem, przyjeżdża tu 

czasem, nocuje, ale dziś nie 
ma.

_T. . , , . . gnąć cene 1 metra. V7 efekcie
wynika, że 1 m kiedry powi- 
ruen mieć cenę zbytu 11.80 zł. 
W kalkulacji cena ■wynosi

dowiedzieć się nie możemy. 
Jest mocno schorowana: ser­
ce i astma, więc twierdzi, że

roku, w tempie wzbudzają- może ma już dość kapitału 
--------- , __ , K.as-TTPinn ivm razem cym podziw mieszkańców, v/ cło końca życia? Trudno roż­

nie zejdzie na dół i nie otwo- 23.04 zł. A inspektor zanali- kim S gorącej temperaturze kok- strzygnąć.
rzy. Być może, nie mówi wię- zował tylko dwa podstawowe cz^owskim 1 II 1954 r i zli- sowńików, wśród jazgotu sa- Pozostały wszelako do za-
cej, bo nie zna tych, którzy surowce — ceratę i igelit, kwidował 31 III 1954. W tych mochodów, powstał znany płacenia podatki. Za ubiegły
wypytują i pewnie wydają"jej Jeśli chodzi o ceny nici, szpa- dwóch miesiącach obrót wy- nam barak. Barak rok „wisi“ z tego tytułu do
sie podejrzani. gatu, robocizny (tutaj dopie- niósł „zaledwie11 300 tys. zł. zresztą, nawiasem mówiąc, zapłacenia około 150 tys. zł.

Trzeba wracać. Parę kro- ro musiały być nadużycia!), NTi • \nfprps zakuPi0?y kierowni- Kiedy uprzykrzyło się po-bor-
tów .a furtką płot się prze- to przyjął za prawdziwe te, naprawdę szSu AS &A COCt Wydziału Finariaowgo 
rvwa Stoln tu fAi-Pi-u TŚniAużno ™ ’ napiawaę me szeai, czy tez Kto upoważnił kierownika do czekanie, pojechali do Lubo-
słunv z ceałv nredzv nimi ^tore były.w kalkulacji za- po prostu udało się sprytnie takiej transakcji i wyprzeda- nia i zajęli... 60 kg skóry po-
zawieszona^ wipika żpimznr, twierdzonej bezkrytycznie zataić obrot, dosc, że i t-o ży szkolnego mienia prywa- deszwowej, 62 pary bucików
brama nart nip rSkniSirAr przez wojewódzką komisję przedsięwzięcie szybko zna- ciarzowi? Nie wiemy... Wtedy dziecięcych i 100 par chołe-

i? P 1 b" " ponnik/vrero mnir., lazło swój kres. także wyżużlowano ulicę i za- wek! Nowa sensacja w dzia-
Co na to władze skarbowe? łożono na niej oświetlenie, łalności „introligatora11. I po-

CzVżbv nie wiedziały że taka Przedsiębiorstwo musiało myśleć, że biedny rzemieśl-
tojuż metoda pracy zwana mieć przecież zaplecze. nik, osobiście wykuwający
wśród hochsztaplerów pracą Barak wkrótce stanął i po- botkiem na podeszwie ka- 
z doskeku11^ Dlaczego więc mieścił pracownię pod nazwą

1 " x „Kompietownia Artykułów wxrr"”10 e

koracja z drobnej siatki dru- aennikową. Taka wielko- 
cianej w obramowaniu meta- duszna komisja. Wierzy lu­
towych rur. Gdyby na siatce dziom.
przypiąć litery z nazwą firmy, 
byłoby to wejście godne po­
ważnego zakładu przemysło­
wego. Sam zakład, na razie 
duży betonowy barak, stoi w 
głębi posesji, w ogrodzie.

Tutaj, w tym uroczym, spo­
kojnym zakątku Lubenia, 
uwił sobie gniazdko pan Syl-

połowę tańsza i zajrzyjmy do tolerują taki kontredans z o- 
niektorych rachunków spół- twieraniem i zamykaniem? 
dzielni introligatorów. Ra- Przecież oczywiste jest, że 
chunek nr 1418 z 17 V 1954 chodzi tu o ucieczkę przed 
wystawiony dla „Motozbytu11 podatkami.

____________Łódź za około 12 tys. metrów Tak właśnie było z przed-
wester Kasztelan" drobny kiedl*y opiewa na sumę — siębiorstwem otwartym na
rzemieślnik i solidni' kupiec. 
Nie zastaliśmy go. Cóż, wró 
cimy tu jeszcze. sA? łAdwtonS człowieka wielce sjMtam mochodo^ skra^mu Bo Ap^ziSSu jest

roimy rzemieślnik iest rachunek 528 z 2 III 1954 r. Pożytecznego, bo posiadają- księgę podatków,5 dowody clemno bardz0 ciemn0, a w
D ciionkie™ P^niS Wszystko to dla łódzkiego bAó ciemnościach łatwo robić

Spółdzielni Pracy Introliga- „Motozbytu". Na tych trzech as® gospedarczegopodzitmia woził w samochodzie!). r„ „Adv Irohm nnhf.,.._
tylk° rachunkach państwo- _ Gryniecki i Kasztelani Ten właśnie wypadek przed uj?w.nAzy o™ Aór?° zT

nie umie nowŁdzie^ AzeA wa inst'ytue-a nadpłaciła pry- produkowali... kiedrę. Po kil- łożył Kasztelan kontrolerce SA?H odda i Lwie-
?ów o?eeoP<S~łdSri £nsnS" watnerau przedsiębiorcy lek- ku miesiącach zwinęli interes Wydziału Finansowego Piez. " * J P P -
darczcj.® KiztelaS bSw£m ko licząc ponad 300 tyslęćy zi. i^ doW o^Udge- PRN jako usprawiedliwienie
sam stara się w państwowych A rachunków utluch jest wrę- nle ze likwidują P™dsię- „raku dowodow na połmdio-
instvturiarh r. Hin cej... oiorstwo, gdyż... nie było zad- nowy remąnent.instytucjach o surowce dla nyeh obrotow. Dzięki wyjąt-
produkcji sam znajduje zbyt k*,, Poznaniu istnieje także kowej tym razem operatyw- ,A władze skarbowe? No

produkv9.w placówka „Motozbytu11, ności władz skarbowych „ka- cóz, uwierzyły drobnemu rze- brrpv frwnm
SooMa wielkie, nowozbudowane, wał11 się nie udał, ujawniono ̂ eslPikoX1ś obrali rń-ż e.zł<

Pol-
Sonek1 roiA‘inAeel?vT onł JozAA tytię^Sotych
członek robi uiieiesy. No coz, „ nn
trzeba wierzyć człowiekowi 
Daje więc firmę i swoje „pla-
MYwaS™ bv me tak sl? d3ieJe? kasztelan
reo^sMS' »o“daZi
mocnicze9 Wiec sip robi CrP trzemowca, czy poznańscy mocnicze. więc się lODi. to? ^motosbytowcy11 są ostrożniej

Jak wynika z księgi spół- szymi w interesach? Trudno 
dzielni. Kasztelan wytwarza dociec. Tak jak trudno ob-

ililliiiniliimiUtlllUilHhUhlttllUUdlUłllllilililllltlGIlilililllilHiliiii;... illPItllllllllllllllilllillllllllllinilillllililllllllllllllllillllllllliiilllllllliniilllliiiuii.

Dlaczego pusta widownia?
Byłem, zdaje się, na siódmym 

(w gnieźnieńskim Teatrze 
im. Al. Fredry gra się tylko 

w soboty i niedziele) przedsta­
wieniu „Mostu“ Szaniawskie­
go. Na sali znajdowało się pięć­
dziesięciu widzów. Kasjerka i 
bileterzy zamieniali tragiczne 
spojrzenia, a więc mówiąc ję­
zykiem ludzi sceny — „puchy". 
Problem frekwencji.

Szaniawski, jego najlepsza 
chyba sztuka, w Gnieźnie nie 
chwyciła. Jaką wobec lego po­
litykę repertuarową winno pro­
wadzić kierownictwo teatru, 
czym zaspokoić icymagania 
konsumenta,? Pójść po naj­
mniejszej linii oporu, dać mu 
tylko farsę czy dramat miesz­
czański? Czy też może wyse­
lekcjonować o dp o rv i e dni e 
pozycje spośród zatwierdzo­
nych do grania przez Warsza­
wę; dobierać, wyszukiwać...

Nie ulega wątpliwości, że 
jednym z zasadniczych warun­
ków powodzenia sztuki jest 
jakość przedstawienia, a 
więc poziom wykonania. A prze 
cięż trzeba stwierdzić, że spek­
takl „Mostu" zarówno pod 
lazględem inscenizacji jak i in­
terpretacji. był na ogół dobry. 
Więcej nawet, — trzeba pod­
kreślić ciekawie zarysowane syl 
wetki Janka (Edward Chełmic- 
ki), Gościa (Bolesław An- 
drzejc.zyk) i Marysi (Magda­
lena Czarska), która stworry- 
la bardzo sugestywną postać

lametę, anielskie włosy, łań- jąć całokształt działalności 
cuchy i inne choinkowe o- gospodarczej Kasztelana, bo- 
zdóbki, kie drę... Co to takie- wiem każdy nowoujawniony 
go kiedra? W samochodach fakt rozszerza jej zakres o 
wyokół drzwi jest ceratowy nowe, niezmierzone obszary.
Pasek z rurką gumową lub 
igelitową pośrodku, który I/ilka faktów przecież zna- 

my. W 1952 r., tuż po 
wyjściu z więzienia, gdzie od­
siadywał karę za przekup­
stwo, otworzył Kasztelan 
przedsiębiorstwo w Poznaniu 
przy ui. Kościelnej. Wkrótce 
je zlikwidował i założył no­
we przy ul. Świerczewskiego 
32 na nazwisko Stefami Kacz 

Przyjrzyjmy się tej kiedrze marek. Niedługo i to zam-

spełnia zadanie uszczelniacza. 
Ten pasek, to kiedra. Spyta­
cie, co to ma wspólnego z in­
troligatorstwem? Nic. Czło­
nek zarządu spółdzielni u- 
śmiecha się niewinnie i roz­
brajająco: „Wiecie panowie, 
ludzie robią co mogą11.

bliżej: inspektor Minister­
stwa Kontroli Państwowej 
analizuje kalkulację. Rozry­
wa próbki kiedry, mierzy, 
waży dokładnie w sąsiedniej
aptece, przemnaża, aby osią- tysięcy złotych podatku obro-

Zapamiętajmy, że kiedra 
powinna być przynajmniej o

288.369 zł 
9 II 1954 
tę samą

Technicznych11. Kasztelan 
miał wprawdzie nieco kłopo­
tu z wprowadzeniem do no­
wego przedsiębiorstwa posia­
danych towarów na sumę pół

_ _________  ___ ____ __ miliona złotych. Z pomocą
rachunek 333 z nazwisko niejakiego Dzięciela Przyszedł mu jednak jarzy­
na 174.381 zł i na ka, notorycznego pijaka, ale Otoz w wyPadku sa"

podatkową,

z Łodzi, oczywiście po odpo­
wiednio wyższej cenie. Wia­
domo — narzuty. Dlaczego

Fragment aktu II. Od lewej. Janek (Edicard Chełmicki), 
architekt (Stanisław Mroczkowski), Marysia (Magda­
lena Czarska), studentka (Maria Deskur) i przewoźnik 

(Jan Dietrich).
Fot.: Antoni Jeśmontowicz

wiejskiej, zamkniętej zv sobie, 
trochę dzikiej dziewczyny.

Skądże więc ta absencja pu­
bliczności, mizerne, zdawkowe 
oklaski po zakończeniu przed­
stawienia? Na widowni prze­
ważała nudząca się młodzież; 
nie rozumiejąca zupełnie klima­
tu sztuki ani jej autora. Wi­
dzów z programami w ręku 
można by policzyć na palcach.

Odnoszę wrażenie, że pusta 
widownia, jeżeliby już przejść 
do wniosków, jest niczym in­

knął, a zorganizował nowe na 
własne imię w tymże samym 
miejscu. To ostatnie przedsię­
biorstwo istniało od l IX 1953 
do 31 XII 1953 i zapłaciło za 
4 miesiące pracy ponad 200
towego i dochodowego. Jak 
widać, prosperowało nieźle. 
Następne przedsiębiorstwo 
pod tym samym adresem za­
łożył Kasztelan, tym razem 
jako spółkę z niejakim Ta­
czanowskim, 1 II 1954 r. i zli-

Akcje „z deskoku" muszą 
jednak być pożyteczne, gdyż 
prowadzi się je nadal.

Po poznańskich „niepo­
wodzeniach11 nasz znajomy 
Kasztelan przenosi się defini

W roku bieżącym już żad­
nych obrotów w spółdzielni Władze skarbowe rozkłada- 

tywnie do Lubonia. Tutaj, nie wykazał. Czy przerzucił ją ręCC < prawdę mówuąc są 
wśród mroźnej zimy 1954 się na inne interesy? Czy bezradne, gdyż nawet baraku 

nie mogą sprzedać. Zbudowa­
ny jest bowiem na gruncie 
matki Kasztelana i jako trwa 
le związany z nieruchomością 
stanowi własność właścicielki 
nieruchomości.

nym, jak produktem nieumie­
jętnej, niewłaściwej pracy te­
atru z widzem albo w ogóle 
dowodem braku tej pracy. 
Teatr gnieźnieński w czasie 
stoojego istnienia nie potrafił 
sobie wych o w a ć widowni.

Teatr im. Al. Fredry posiada 
niemałe osiągnięcia, jeżeli cho­
dzi o penetrację w terenie. Jest 
to już sukces, który — zary­
zykuję twierdzenie —- dokona­
ny został kosztem Gniezna.

Należałoby się teraz zasta­

Belgrad - 
gosławii - 

wojennych,

Stolica Federacyjnej Ludowej Republiki Ju- 
szybko odbudowuje się z dużych zniszczeń 

Obecnie miasto liczy około pół miliona 
ludności.

Na zdjęciu: fragment stolicy Jugosławii.Fet. — CAF

I interes szedł. W 1954 roku 
Kasztelan zrobił obrót na ok.
1 milion złotych. Wszystko Kasztelana, Ludwika. Na- 
,.legalnie , poprzez spółdziel- tomiast „nasz11 Kasztelan je- 

dvnie za. braterskim nozwo-

nowić — cóż dalej? Czy pro­
gram repertuarowy dostosować 
do „publiczki" czy też iść po 
linii ustalonej, nie zasięgnąw­
szy języka wśród społeczeń­
stwa? Mam zarażenie, że decy­
dująca odpozaiedź na to pyta­
nie będzie dosyć trudna. Zo­
stawmy wolną rękę kierownic­
twu artystycznemzi teatru, nie­
mniej zainno ono uczyziić wszy­
stko,. aby zdobyć dla teatru 
znasozaego widza, tego z Gniez­
na — widza, któz~y jeszcze nie 
docenia faktu, że przecież w 
jego mieście znajduje się sta­
ły teatr!

A może by tak dyrekcja te­
atru wspólnie z instytucjami 
kulturalnymi czy kierownic- 
twern szkól urządziła publiezzzą 
dyskusję nad. „Mostem"? Może 
zorganizować ankietę na temat 
„Jakie sztuki chwiałbym, oglą­
dać w moim teatrze i czy podo­
ba, mi się przedstawienie (daj­
my n.a to „Mostu"), a jeżeli 
nie, to dlaczego?" Uzrażam, że 
te formy pracy z zridowzzia 
(patrz zresztą przykład poznań 
skich plastykózp) dałyby re- 
zultaty, odsłoniłyby kulisy... 
widozczii, zbliżyły teatz' do od­
biorcy, dałyby kierownictwu 
teatru cenny materiał, na pod­
stawie którego skuteczniej i 
lepiej można bu realiz^zoać po­
litykę kulturalną z.v Gnieźnie, 
rozwiązać pozytywzzie problem 
pustej widowni.

Cz. Mich.

trzymuje ze spółdzielni skó­
rzanej 6—8 kg skóry... na 
kwartał! A taki Kasztelan, 
który w ogóle prawa do przy 
działu reglamentowane'] skó­
ry nie posiada... Ech, spół­
dzielnio! Ech, władze skarbo­
we, milicjo, prokuratorzy: 
kiedy się Ockniecie ze snu i 
puścicie snop światła w te

ciziaInośc i dozór... Kasztela­
nowi, Ten v/szelako proto­
kołu nie podpisał, uchylając 
się tym samym przed odpo­
wiedzialnością karną na wy­
padek zniknięcia towaru. Po- 

nie
zabrali. Cóż, trzeba człowie­
kowi wierzyć!

Chcieli także zająć samo­
chód, pięknego Mercedesa. 
Gdzież tam! Stał się już w 
międzyczasie własnością bra-

dynie za braterskim pozwo­
leniem z niego korzysta.

Teszeze raz próbujemy zo-
J baczyć się z Kasztela­

nem Stajemy znowu przed 
żelazną furtką. Wychodzi mło 
da kobieta z papierosem w 
ustach.

— Nie, nie ma. Był w nocy, 
ale rano wyjechał.

Wieje chłodny wietrzyk. W 
pcwnętrzu czuć już oddech 
zimy, ale w sadach króluje 
jeszcze złota jesień. Pięknie 
tutaj, spokojnie.

Spoglądamy po raz ostatni 
w stronę szarego baraku. Wie 
my, że tam właśnie ma Kasz­
telan pięknie urządzone mie­
szkanie, z centralnym ogrze­
waniom, innymi v/ygoda:ni. 
Może w tej chwili zza firanki 
obserwuje nas z ironicznym 
uśmiechem. Ale ponieważ jest 
niegościnny, więc już tutaj 
nie wrócimy. Sądzimy wsze­
lako, że nie jesteśmy ostat­
nimi, którzy zainteresotvali 
się solidnym życiem Syl­
westra Kasztelana „Drobne- 
go“ rzemieślnika i rzutkiego 
„kupca11.

Mieczysław SKĄPSKI 
Henryk JANTOS

}J O społeczno-moralnych kon- ’ 
>! sekzcezicjach, działalności j| jl Sylwestra Kasztelana czy- |( i tajcie zc następnym arty- 

! kule pt. „Brudne karty".
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Sprawy prawno-sąuowe 

Spór o Sokal
WFedlug obowiązujących prze-' pisćw, z chwilą objęcia przydzielonego przez władzę kwaterunkową lokalu — między właścicielem domu, w którym lokal ten się znajduje, a oby­watelem, któremu lokal został przydzielony, zawiązuje się sto sunek najmu.Otóż wydział kwaterunkowy przydzielił obywatelce X jeden pokój w domu należącym do obywatelki Y. Do pokoju tego przylegała komórka, którą ob. X upatrzyła sobie dla przecho wywania opalu. Ale ob. Y twierdziła, że komórka nie zo­stała objęta przydziałem kwa­terunkowym i że zresztą ko­mórka jest jej potrzebna. Po­wstał więc spór, który znalazł się przed sądem.Obydwa sądy — powiatowy i wojewódzki — zgodnie uzna­ły, że skoro spór powstał na tle decyzji władcy kwaterun­kowej o przydziale lokalu, to nie może on być rozstrzygnię­ty w drodze sądowej.Sąd Najwyższy podzielił ten pogląd i wyjaśnił, co następu­je:Wprawdzie w wyniku przy­działu lokalu zawiązuje się sto sunek najmu, jednakże wynik­łe na tle tegoż stosunku spory dotyczące przydzielonej po­wierzchni mieszkalnej należą do zakresu działania władzy kwaterunkowej. Skoro bowiem władza ta rozporządza całą po wierzchnią mieszkalną w da­nej miejscowości, to do niej na leży przydzielanie pomieszczeń zarówno głównych, jak i u- bocznych (te ostatnie właśnie zwane są w języku potocznym „przynależnościami"). Toteż w decyzji swej wydział kwate­runkowy powinien określić ca­łą przydzielaną powierzchnię lokalu, na którą obok izb głów nych mogą składać się również pomieszczenia uboczne. na przykład — jak w omawianym wypadku.Jeżeli więc — jak w oma­wianym wypadku — władza kwaterunkowa decyzją swą nie objęła przylegającej do przy­dzielonego pokoju komórki, to ustalenie, czy komórka ta ja­ko „przynależność" powinna być oddana osobie, której przy dzielony został sam pokój, jest w istocie uzupełnieniem decy- • zji przydziałowej. Dlatego też w razie wynikłego w podob­nych wnadkach sporu jedy­ną właściwą drogą jest wystą pienie do władzy kwaterunko­wej o uzupełnienie decyzji.

Bni radości i wzruszeń
14/ Frankfurcie nad Odrą pociąg miał pra- 
» ” 6 wie jednogodzinny postój. Była ciemna 
noc, na dobitek w wagonach panował chłód. 
Kiedy pociąg znóio ruszył, w przedziałach 
szybko podnosiła się temperatura. Nie, żeby 
bardziej ogrzewali. Wzrastało napięcie i emo­
cja i coraz wyraźniej występujące wzrusze­
nie. Przez zaparowane' szyby chciwe spojrze­
nia wyglądają każdego światełka, domku, 
każdej osady. To już polska ziemia. Kraj....* * *

Poznań. Zbliża się trzecia rano. Na dworcu 
grupa przedstawicieli władz, organizacji spo­
łecznych i miejscowego społeczeństwa. Na pe­
ron wpada długi, oszroniony wąż pociągu ber­
lińskiego. Serdeczne powitania.

— Tak długo tu już nie byłem... — szepcze 
szczupły mężczyzna, serdecznie ściskając wy­
ciągnięte ku niemu dłonie poznaniaków. Mimo 
zmęczenia ożywienie maluje się na twarzach 
wszystkich. Nie tylko już kobiety, wszyscy 
niemal czuja napływające do oczu łzy. Z 38 
przybyłych Polaków z Westfalii, większość to 
górnicy. Przeważnie starsi ludzie. Dawno, 
trzydzieści i więcej lat temu opuszczali Ojczy­
znę — za chlebem, za pracą.

każdym drobiazgiem z urządzeń hotelu. P. 
Franciszka, również emigrantka sprzed trzy­
dziestu lat, ma córkę w Warszawie.

Jak się to stało? Po prostu. Pod Hano­
werem był w czasie wojny obóz jeniecki. Ro­
dziny polskich emigrantów opiekowały się pol­
skimi żołnierzami. Jej-'Łodzią m. in. upodo­
bała sobie szczególnie jednego z nich. J oto 
po wyzwoleniu pojechała ze swoim narzeczo­
nym do kraju. Dziś, były jeniec wojenny jest 
troskliwym mężem i ojcem trójki dziewcząt.

Pani Wołek cieszy się, że zobaczy Warszawę. 
Cieszy się, że zobaczy i innych żołnierzy z obo­
zu pod Hanowerem. Na pewno wszyscy spot­
kają się, kiedy ona zawita do córki i zięcia. 
Oj, to będą wspomnienia — i radość!

Ale teraz Franciszka Wolek chce zwiedzić 
Poznań.

Wielkopolski. Wyjeżdżają autokarem, zwiedza­
ją katedrę i inne zabytki.

—■ A mówili nam, że w Polsce nie wolno 
ludziom chodzić do kościoła! — mówi zdumio­
ny górnik.

Wycieczkowicze wychodzą z katedry.
— O, patrz — księża na ulicy...

* * * Rzeczywiście chodnikiem w stronę miasta
Wprawione w ruch gwałtownym pchnięciem spieszą dwaj księża do swych codziennych

drzwi obrotowe hotelu „Orbis" zadygotały 
w wejściu stanął niskiego wzrostu, starszy 
już mężczyzna. Rozejrzał się po hallu i z szyb­
kością, o jaką trudno by go podejrzewać, nie- 
ledwie doskoczył do starszej, może ?O-letniej 
kobiety.

— Mamusiu!
— Staszek...
Matka i syn po długoletnim niewidzeniu 

się, odcięci granicami — są znowu razem.
Pelagia Szajstek od 1895 roku mieszka w 

Reklinghauscn w Westfalii, dokąd wyemigro­
wała ze Śremu. Syn Stanisław wrócił w 19Ą.5 
roku do kraju. Pracuje w ZfSPO, jest ślu-

obowiązków.
Górnik z Marienfelde nie kończy rozpoczę­

tego pytania. Jest mu najwyraźniej przykro. 
Po prostu nie chce powtarzać zasłyszanych 
tam w Niemczech opinii, jakie szerzy zjadliwa 
propaganda odwetowców. Sam demaskuje te 
kłamstwa na miejscu. No, zresztą nigdy w nie 
nic wierzył.

— A przecież, a jednak, lepiej się samemu 
przekonać — mówi po chwili do jednego z 
przedstawicieli „Orbisu".

Tymczasem miody przewodnik, który infor­
muje wycieczkowiczów z dalekiej Westfalii o
historii poznańskich zabytków, przechodzi tak- 

sarzem maszynowym. Teraz po jkdcnastu la- że do wspomnień o najnowszych pomnikach 
tdch znowu widzi matkę. i i dziełach współczesnych naszego społeczeń-

Dlugo siedzą za stołem, nie mogąc nacie- stwa.
szyć się sobą. Oto wychodzą z hotelu. Babcia 
spieszy do wnuków.* * *

— Tu jest moja kolebka — mówi p. Jad­
wiga Powolla z Kirethhcllen — Hohe Ileide. 
— Co %a szczęście, ie znowu mogę zobaczyć 
Polskę} Pojadę do Gostynia, do rodziny — 
opowiada z radością, wzruszona.

Franciszka, Wołek z Marienfelde, pod Ha­
nowerem, trzyma się stosunkowo najdzielniej. 
Dziarski uśmiech nie schodzi z jej oblicza. 
Spostrzegawcza. Zatrzymuje się co chwilę nad

60-letni Jan Szewczyk z Bochum, kiedyś 
kolejarz, wyrzucony z kolei, pracujący obec­
nie jako górnik, mówi o sobie:

— Mam siostrzenicę i siostrzeńca w Polsce. 
On jest inżynierem, we Wrocławiu. Ona stu­
diuje na, Akademii Medycznej w Gdańsku. 
Gdzieby to było możliwe u nas kiedyś... Nie 
jest to osiągalne dla dzieci robotników teraz 
jeszcze w Westfalii...

To są prawdy, których mi nic nie przesłoni. 
Prawdy o kraju.

HEL

Spędziłam cztery godziny w poradni dia alkoholików. Byłam 
świadkiem rozmów z licznymi pacjentami i członkami ich ro­
dzin. Na moją prośbę asystentka psychiatryczna zadawała cho­
rym, ich matkom i żonom pytanie, czy i z jaką opieką spotkali 
się ze strony rad zakładowych. Nie ma co owijać w bawełnę. 
Odpowiedzi .wskazują na przerażającą obojętność organizacji 
związkowych wobec wielu spraw dziejących się na terenie za- - 
kładów pracy, wobec spraw tragicznych, pociągających za sobą 
poważne konsekwencje społeczne. Nie wymieniam nazwisk, ani 
nazwy instytucji, bo to nie jest artykuł „interwencyjny". Chodzi 
o zjawisko powszechne i chcę uderzyć na alarm wobec wszyst­
kich rad zakładowych w Polsce.

c i słabe rady

— Oto pacjent, pracownik u> że to nie ich rzecz, bo od tego Czego oczekujemy od. rad za- 
fizyczny, zatrudniony trzy Jest rodzina, nu chodziło tylko o kładowych? 
lata na jednym miejscu. Le- to’ zeby matka M dobre się nie
czyć .się zaczął przed dwoma P°‘
miesiącami. Do tego czasu w
domu była bieda. Przepijał Rozmowa trzecia z żoną 
hlb po pijanemu gubił pen- pracującego inteligenta, 
sje.

— Jak trafił pan do przychodni?
— Mówili o niej przy pracy.
— Czy ktoś z rady zakładowej?
— Nie, to była przypadkowa roz­

mowa z kolegami. Kada zakłado­
wa nie zajmuje się takimi spra­
wami. Co ona ma do tego?

Rozmowa druga z córką , ,
starszej kobiety, pracownicy sPrawa aikohoiikow.

nałogowo “ Nie< TYlko sprawą mego mę­
ża. pozostajcmy w stosunkach to­
warzyskich.

iizycznej, pijącej 
od łat okupacji.

— Czy rada zakładowa intereso­
wała się matką pani?

— Tak, byli u ojca, zanim mat­
ka zaczęła się jeszcze leczyć. Mó­
wili, żeby przypilnować matki. 
Pytaliśmy, co robić? Odp-owiedzie-

Z BUDOWY HUTY IM. LENINAi-

IV Bateria koksownicza w Hucie im. Lenina już niedłu­
go da pierwszy koks.

Na zdjęciu: fragmenty IV baterii.
Fot. — CAF

alkoholikom trzeba by posta- 
się leczyć, że coraz częściej robi 'Y1® ultimatum, albo leczycie 
wrażenie nieprzytomnego, że wy- albo opuszczacie nasz za- 
rażnie zapad-a na zdrowiu? kład! A potem niech rada za-

— Tak, dyrektor bardzo intere- kładowa kontroluje czy się
suje się sprawą męża, jest ze mną leczą.^ Tymczasem często zda- 
w stałym kontakcie, dowiaduje się rza się, Że gdy ktoś pije na- 
o przebiegu kuracji. wet na umor, nie zwraca się

— A więc, dyrektor zajmuje się to baczniejszej uwagi. Je-

Przytoczone rozmowy w 
szczególnie jaskrawy sposób 
charakteryzują niefrasobli­
wość i bierność licznych rad 
zakładowych wobec pijań­

Jest więcej amatorów wycieczki po stolicy $ mat, jakimi drogami rady za-

stwa. Oczywiście są i inne ra­
dy zakładowe, które walczą 
z tą plagą energicznie i sku­
tecznie. Ale gwoii prawdzie 
w znacznej mniejszości. Tym 
czasem przeciw pijaństwu 
trzeba występować bardzo 
szerokim frontem. Nie może 
na nim zabraknąć rad zakła­
dowych.

Znów przytoczę kilka wy­
powiedzi pacjentów przycho­
dni dla alkoholików i ich ro­
dzin, tym razem na temat:

Pacjent Józef B. stwierdza: 
W * każdym zakładzie pracy 
jest kilku najgorszych, „za­
wodowych" pijaków. Oni cią­
gną za sobą innych. Takim

śli zaś pójdzie do poradni i 
w pracy się o tym dowiedzą, 
to wtedy właśnie zyskuje o- 
pinię zdeklarowanego alko­
holika. Zamiast mu pomóc, 
podtrzymać go, próbuje się 
go usunąć z roboty.

Żona jednego z pacjentów: 
— Nie zawsze chcą w ra­

dzie zakładowej mówić z żo­
nami, dokładnie powiedzieć, 
ile mąż zarabia, jaką dostał 
premię itp. Jeśli wiadomo, że 
ktoś ma słabą głowę, należa­
łoby wezwać żonę, wyjaśnić 
jej to wszystko. M^ślę też, że 
można by dokonywać wypłat
w obecności żony;

Pacjent Stanisław Z.:
— Rady zakładowe powin­

ny przede wszystkim mówić z 
ludźmi, zachęcać do porzu­
cenia nałogu, a gdy już się 
człowiek leczy — dbać, by go 
nie narażano na zbędne po­
kusy. A u nas? U nas przy 
pracy, w bufecie, latem wody 
sodowej nie ma, za to porte­
ru i wina znajdzie się pod do­
statkiem. fTo samo w kios­
kach ulicznych). Największy 
czas, by rady zakładowe zwró 
ciły na to uwagę.

Pacjent Karol L.:
— Trzeba uważać, żeby w 

samych radach zakładowych 
nie pili. Tak też się zdarza.

W przychodni opowiadają 
'mi lównież o siedemnastolet­
nim Waldku S. Po zabiegach 
leczniczych pozostaje w po­
radni (nota bene mocno ob­
drapanej i nieatrakcyjnej). 
Boi się wyjść zbyt wcześnie 

•na ulicę. Za dużo tam pokus. 
JO godziwą rozrywkę trudno. 
,W jego zakładzie pracy dzia- 
i łalność kulturalno - oświato­
wa ogranicza się do robienia 
gazetek ściennych i organi­
zowania uroczystych akade­
mii.

Zacytowane tu zdania i opinie 
nie pretendują oczywiście do 
wyczerpania odpowiedzi na te-

kładowe mają walczyć z pijań­
stwem. Dyskusja jest otwarta. 
Przenieśmy ją do zakładów pra­
cy. Mamy prawo oczekiwać, że 
rady zakładowe postawią tę pro­
blematykę na porządku dzien­
nym.

OD BELGÓW
możemy się wiele nauczyć

O SWOICH WRAŻENIACH Z WYSTAWY ARTYKUŁÓW GOSPO­
DARSTWA DOMOWEGO W BELGII OPOWIADA KIEROWNIKWO. 
JEWÓDZKIEGO ZARZĄDU PRZEMYSŁU — ANTONI CWOJDZIŃ­
SKI.W listopadzie br. bawiła w — Długo można by też opo- Belgii grupa przedstawicieli wiadać o meblach z mas pia-polskiego przemysłu drobnego, w skład której wchodził rów­nież kierownik Wojewódzkiego Zarządu Przemysłu w Pozna­niu — Antoni Cwojdziński. Chcąc przekazać naszym Czy­telnikom wrażenia z tej podró-zy, poprosiliśmy kierownika gabinetów, sypialni i innych po Cwojdzińskiego o rozmowę. kojów. Masy plastyczne są tam

—• Jaki był cel Waszego w ogóle bardzo rozpowszech- 
wyjazdu? ni one.— Pojechaliśmy na wystawę — Cały nowy świat odkryliś- artykułów gospodarstwa domo- my w zabawkach. Belgijską wego, która odbywała się w mocją jest łączyć w jednej za- Charleroi. Przy okazji posta- bawce różne efekty. Np. samo- nowiliśmy zapoznaj się z za- chodzik posiada światło na ba- kładami przemysłowymi, pro- terię, radio w nim gra, oczywi- dukującymi takie artykuły, z ście jest to tylko nagrana jakaś organizacją pracy w tych za- meiodia, wysuwają się strzałki kładach, a dalej z organizacją kierunkowe, jest mechanizm zbytu, a więc z handlem i z napędowy itd. Popatrzcie zre-wszystkimi wiążącymi się z 

drobną wytwórczością proble­
mami.

— I duży przywieźliście 
bagaż?— Oczywiście. Zakupiliśmy wielką ilość wyrobów. Posłużą nam jako wzory, które chcemy wprowadzić u nas do produk­cji. I to jest bagaż w sensie do­słownym. Ale mamy też bagaż innego rodzaju, mianowicie to wszystko, cośmy tam „podpa- trzyii‘‘, a co nam się niewątpli­wie przyda. Bo musicie wie­dzieć, że Belgowie w dziedzinie produkcji rzeczy powszechnego użytku prześcigają nas wyraź­nie, co wynika głównie z tego, że Belgia jest starym krajem

sztą na ten helikopter.
Tu kierownik Cwojdziński po- 

kazuje stojący na biurku biało- 
czerwony helikopter — zabawkę 
z masy plastycznej. Kiedy go po­
ruszyć, obracające się koła wpra 
wiają w ruch kilka trybików, a 
na koniec śmigło, które z kolei 
powoduje, że zabawka przez dłuż 
szą chwilę porusza się dalej wła­
snym napędem. Od przodu, w 
miejscu na motor, jest otwór, do 
którego można włożyć ołówek, 
pokręcić i wyjmiemy ołówek 
pięknie zaostrzony. Jest to bo­
wiem jednocześnie temperówka. 
Piękny drobiazg.— Takich przykładów mógł­bym przytaczać bez liku — opo wiada kierownik Cwojdziński. — Wracając jednak do naszejprzemysłowym, a my w planie podróży, to — poza wystawą — 6-letnim musieliśmy kłaść na- zwiedziliśmy Brukselę, Ganda- cisk przede wszystkim na prze- wę, Lićge, Mons i inne miasta, mysi ciężki. Ten dystans mię • gdzie poznawaliśmy belgijski dzy nami pokazała wystawa, handel i przemysł. W magazy- na której widzieliśmy artykuły nach handlowych wielki wybór pod względem pomysłowości towarów, obsługa zaskakująco koncepcji i jakości wykonania uprzejma, uśmiechnięta, obo- po prostu doskonałe. Wyobraź- jętnie, czy klient kupuje czy cie sobie np. kuchenki, które tyiko przebiera i wypytuje. Co- można opalać do wyboru: wę- dziennie zmienia się dekoracjeglem, gazem lub prądem elek­trycznym, pralki elektryczne, będące jednocześnie wyżymacz kami, płuczkarkami i suszar­kami, szczotki do szorowania,które automatycznie zbierają aby zwrócić uwagę klienta, brudną wodę z podłogi, uni- Nasi handlowcy mogliby się wersalne maszynki do mięsa, w tam uczyć sztuki handlowania.których wystarczy zmienić no­żyk, aby przecierać jarzyny albo inne produkty.

liowy, ulepszony
kombajn

JEŚLI chodzi o postęp 
TECHNICZNY, to jak się oka­
zuje, wiele do powiedzenia w 
tei dziedzinie mają także na­
ukowcy poznańscy.

Pracownicy Instytutu Maszyn 
Rolniczych w Poznaniu pracują 
obecnie nad przygotowaniem 
produkcji ulepszonego kombaj­
nu na podstawie dokumentacji 
otrzymanej ze Związku Radziec 
kiego. Nowy kombajn S-4 m 
będzie posiadał przyrząd żniw­
ny dostosowany do nierówności 
terenowych, zbieracz słomy za­
wieszony na agregacie oraz u- 
lepszoną konstrukcję młocarni. 
Już w przyszłych żniwach bę­
dzie pracowało 5 pierwszych 
kombajnów typu S-4 m.

Innego rodzaju „niespodzian­
kę" przygotowali warszawscy 
technicy. Wprowadzili oni trzy 
ulepszenia do popularnego ciąg 
nika „Ursus": błotniki na tyl­
nych kołach mogące służyć ja­
ko ławeczki dla pomocnika kie­
rowcy, siodełka z amortyzato­
rami, co znacznie poprawi wa­
runki pracy kierowcy oraz nie­
zależny hamulec na tylne koła, 
pozwalający na większą zwrot- 
ność ciągnika.

X
W PORCIE 
SZCZECIŃ­

SKIM
Norweski statek 
„Clio" w czasie 
załadunku pol­
skiego cementu 
przeznaczonego

dla Brazylii.
CAF — Fot.

Cieślak

X

stycznych, przedziwnie cien­kich a wytrzymalszych od drewnianych i około 30 procent od nich tańszych. Są one pro­ste, nowoczesne i niezwykle efektowne. Belgowie mają kom piety takich mebli dla kuchni,

na wystawach jeśli nie grun­townie, to choćby częściowo, aby coś nowego rzuciło się w oczy, wszędzie świetlne rekla­my, wszystko obliczone na to,
— Fabryki, produkujące ar­tykuły gospodarstwa domowe­go, są na ogół małe, ale dobrze zmechanizowane, a nawet czę­sto częściowo zautomatyzowa­ne, a co najważniejsze, zdolne do prawie natychmiastowej zmiany asortymentu, wpro­wadzenia do produkcji tego, co w danej chwili rynek potrzebu je. Będziemy musieli poważnie zastanowić się nad tym, co u nas usprawnić, bo przecież praktycznie biorąc okres pół­roczny jest w naszym przemy­śle najkrótszy, jaki musi mi­nąć od chwili powzięcia decyzji o jakiejś produkcji do chwili wyprodukowania pierwszej se­rii. A pamiętajmy, że chodzi tu przeważnie o drobiazgi, które są potrzebne natychmiast na rynku.

— Czy Wasza belgijska 
wizyta odbije się w jakiś 
sposób na zaopatrzenie na­
szego rynku w artykuły co­
dziennego użytku?— Oczywiście, po to pojecha liśmy. My nie raz biedzimy się nad tym. aby odkryć to, co za­granicą dawno zostało odkryte i co można wykorzystać jako gotowy wzór. Stąd właśnie nasz wyjazd był bardzo potrzebny. Jak już mówiłem, zakupiliśmy całą masę artykułów, które wkrótce, choć być może z pew nymi zmianami, zaczniemy pro dukować; w przyszłym roku muszą się one ukazać w sprze­daży. Przede wszystkim myśli- my tu o wszelkiego rodzaju dro biazgach, jak: pomysłowe obie- raczki, nożyki, szczotki, zabaw ki itp. Potem pomyślimy o in­nych, kładąc główny nacisk na masy plastyczne dotąd u nas w tej dziedzinie w ogóle nie wy­korzystywane. Rozpoczniemy więc produkcję takich mas, jak: polichlorek winylu, zastęp cze ebonity i inne. Uruchomi­my tę produkcję w Poznaniu, a prawdopodobnie także w Kali­szu. Mamy też zamiar wytargo­wać jedno stoisko w „okrągla­ku" PDT, gdzie chcemy prezen tować publiczności wszystkie nowe artykuły w ich praktycz­nym zastosowaniu.

m. s.
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Spółdzielnia Im. i. Fornalskiej 
Wrocław, ul. Powsł. Śląskich 20

posiada w magazynach:

| poduszki i faśki
z pierzs gęsiego

(półpiichu)
które poleca do , natychmiastowej dost-a- 
wy. Zamówienia należy kierować na

■§* adres jak wyżej. K3657

Deskf suche ftuptę. Poznaj
Nowowiejskiego 21, stolarnia

__________________ 20S3Sg
Kraty nożycowe o rozmiarach 
250 cm wysokości i 275 sze­
rokości, kupię. Poznań. Dą­
browskiego 18, m 2. 2074fig
Zeąarkl, budziki na części, 
kupuję. Poznań, Dzierżyńskie­
go 39 m 2. 28847g
Statuetkę Ikara kupię. Wia­
domość: Poznań tel. 630-54.

20694g

Spółdzielnia Pracy Uslng Artystyczno- 
Rozrywkowych w Poznaniu, ul. Lampego 16 

organizuje kursy języków obcych: 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego i 
innych, dla początkujących i zaawansowa­
nych. Siły nauczycielskie wysokokwalifi­
kowane. « K3651

dla świeilic i kościołów

Aparat wylęgowy (inkubator), 
do 250 sztuk, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3, nr 2070Sg.
Dachówkę - karpiówkę, używa 
ną kupię Poznań. Ostrowska 
348, m 1.___________ 20709g
Motocykl BMW. 350 ccm, ku­
pię. Oferty: Bogaczyk, Poz­
nań. Chwaliszewo 12. 2071 fg
Motor na ropę marki ..Deutz", 
12—14 KM, kupię. Alfons Sa­
dowski, Wyszyny. pow. Cho­
dzież. ____________ 20713g
Selerów, pietruszki, większą 
ilość, kupię. Oferty Eiuro 0- 
głosżeń. Świerczewskiego 3, 
dla 20717g.

V prosimy zamawiać w Miejskim Handlu De_ 
c& talicznym, Artykuły Różne, w Poznaniu, Pa- 
© derewskiego 11, w terminie do dnia 10 gru- 
p dnia 1955 r., w godzinach od 7.30 do 15. 
8 K3619

Kołnierz z niebieskiego lub 
srebrnego lisa, kupię. Pisa- 
rzewska, Poznań. Dzierżvńskie 
go 151. m 6. ____ 20718g
Maszynę do szycia, również 
starszy system, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3, dlą_20731g.__________
Łóżeczko dziecięce, metalowe, 
kupię. Zgłoszenia: Poznań 
tel. 653-11. 2075Sg

Sprzedaż

Przyjmujemy zamówienia na mechaniczne 
cięcie oraz zmagazynowanie

LODU NATURALNEGO 
Sp-nia Pracy Przemysłu Wikliniarsko-Ko- 
szykarskieg© w Poznaniu, ul. Tatrzańska 
26/2S, teł. 517-21. K3632

Pracownicy poszukiwani
Murarzy, kierownika robót oraz majstra budo­
wy zatrudni niezwłocznie Miejskie Przedsiębior 
siwo Remontowo - Budowlane w Świebodzinie. 
Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego w bu­downictwie. K3553
Księgowy(a) techniczny(a) znający księgowość 
zespołową, oraz technik budowlany potrzebni 
zaraz. Reflektuje się n.a siły kwalifikowane. 
Stacja Selekcji Roślin Kosieczyn, pow. Między­
rzecz. K3658
inżynierów mechaników na stanowisko kon­
struktorów i weryfikatorów oraz techników me­
chaników, siły wysokokwalifikowane, zatrudni 
Biuro Konstrukcyjne „Bipromus“ Poznań, Swier 
czewskiego 51a. K3662

Sypainię orzechową, dekora­
cyjną. luksusową, nową, sprze 
dam. Poznań - Wini ary, Kan- 
teckiego 18. bliższe informa­
cje Obornicka 106 m 4.

'2009 lg
Wózki dziecięce, autka drew­
niane, koszykowe. spacero­
we czeskie, na łożyskach kul­
kowych nowoczesne, drewnia­
ne, gięte dla bliźniąt oraz 
lalek poleca H. Świetlik, Po­
znań. Wrocławska 13.
____ _______________20277g

Mctocykt „New Hudson" 500 
ccm, oraz radio „Telefunken‘* 
sprzedam okazyjnie. Poznań, 
Paderewskiego 3, m 8 (nowy 
budynek). 20478g
Pierze czyszczone sprzedam. 
Poznań. Kopernika 10, m 4, 
Odgodz. 16—18- _ 20499g
Rower wyścigowy „Favorit“, 
adapter czeski, sprzedam. 
Wiadomość: Poznań, tel. 657- 
82. 20609g

Nieruchomości
Parcele, domki wille, kamie­
nice. kupno, sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz­
nań. Nowowiejskiego 9. 
_____________________20475g
Kamienice, wille, parcele 
domki w różnych dzielnicach, 
polecam — poszukuję Nowok, 
Poznań, Czerwonej Armii 26, 
tel. 87-95. _____ J8E53g
Domek jednorodzinny w Ro­
goźnie Wlkp., tuż przy Ryn­
ku. korzystnie sprzedam K. 
Korybalska, Kościerzyna, Plac 
1 Maja 3.________ 20536g
Sprzedam idealną połowę par­
celi z zabudowaniami gospo­
darczymi przy ul. Łukaszewi­
cza. Wiadomość: Poznań, Roo- 
sevelta 10, m 6 od godz. 16.

________ ___2oso4g
Willę lub domek jednorodzin­
ny z ogrodem, bezpośrednio 
od właściciela, kupię w Poz­
naniu lub okolicy. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3. dla 2079Óg._______
Kilka parcel z zatwierdzonym 
planem budowy, w centrum 
Mosiny, sprzedam. Kleiher. Mo 
sina ul. Budzyńska 8.
____  _20791g
Domek z ogrodem kupię. Wa­
runek: . zamiana mieszkań. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 20823g.

Połowę domu ze sklepami, 
przy ulicy handlowej, kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 20846g.
Kupię parcelę w Poznaniu z 
dogodnym dojazdem. Pośredni 
cy wykluczeni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 20752g. __________ __
Kupię domek jednorodzinny, 
wyłączony, z dobrym doja­
zdem d0 Poznania. Szczecin, 
Włodkowica 15, Tyjewski.

_________________  20757g
Willę czteroizbową. 250.000 
zł, domek trzyizbowy, 110.000 
zł, parcelę (wolna zabudowa), 
45.000 zł. kamienicę — ol­
brzymi narożnik, 180.000 zł, 
sprzeda Gruszczyński. Poz­
nań, Wawrzyniaka 22.
__________ ____ ____ 20761g
Dom trzypokojowy z zabudo­
waniami. 4 morgi ziemi ogro­
dowej, blisko Poznania i sta­
cji, 85.000 zł. kamienicę kom 
fortową, czwartą część, Je­
życe, 50.000 zł. wybór korzy­
stnych parcel z dowolną bu­
dową sprzeda Nowak, Poznań. 
Wyspiańskiego 16. 20735g
Parcelę 10 km od Poznania, 
sprzeda właściciel. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 20768g.

Radio Philips, 4-zakresowe, 
super, sprzedam. Poznań. Mo­
stowa 15. ni 4. od godz. 18— 
20 Jagielska 3 razy dzwo­
nić._________  20653g
Radio „Tesla" nowe, 1000 zł. 
sprzedam. Poznań. Staszica 
10. m 6._   20762g
Samochód osobowy „Praga", 
limuzyna, z zapasowym silni­
kiem, sprzedam. Poznań, Kmie 
ca 7, od godz. 15—17.

_______ 20777g
Drzewa z rozbiórki sprze­
dam, Poznań Klasztorna 22.

'_________20638g
Maszynę do szycia, szafkowa, 
sprzedam. Poznań. Grottgera 
4. m 2c.  20689g
Maszynę do szycia, gabineto­
wa „Singer" w dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań Roose- 
velta 3. m 6. 20690g
Akordeon nowy, 32-basowv, 
radio i adapter ze zmienia­
czem. sprzedam. Poznań, Grim 
waldżka 127. 20692g

Sprzedam tanio radio „Stern" 
dwugłośnikowe adapter cze­
ski. Poznań tel. 649-72 
_____________________206QSg
Narty hikory sprzedam. Poz­
nań. tel. 640-31. 20701g
Pianina sprzedam. Poznań, 
Gąsiorowskich 9, m 2.

20703g
Samochód osobowy „Oppel

stanie,Kadet" w' dobrym
spiesznie sprzedam Poznań,
Mottego 9 tn 11. 2070-lg

Westfalke sprzedam. Zabiko-
wo. Armii Czerwonej 96

2Ó707g

Kupno

Sprzedam parcelę przy ul. 
Dmółtowskiej (dojazd trolej­
busem z Garbar) Poznań, tel. 
30-72. ' 208358

Samochód osobowy kupię. 
Stan, marka obojętna. Oferty 
z ceną (opisem) Poznań 1, 
skrzynka 72. Jeżewski.

K3628

Domek jednorodzinny, ewentu 
alnie do wykończenia, kupię 
wprost od właściciela. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiegoj dIa 2°751g._______
Kupię parcele (Starołęka, Zie- 
liniec. okolice Poznania), do 
10.000 zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
20853g. ___________ _____
Willę trzypokojową wolną, z 
ogrodem owocowym, na przed­
mieściu Poznania, spiesznie 
sprzedam. Dutkiewicz, Poz­
nań, Dzierżyńskiego 105.

20697g

Buteleczki 20 i 100 g kupu­
ję, Poznań, Zeylanda 8.

20183g

Parcelę 1000 m*. pod domek 
jednorodzinny, blisko stacji 
kolejowej w Swarzędzu, surze 
dam. Wygodny dojazd do Poz­
nania co godzinę. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego 3 nr 20705g.______
Sprzedam 2’/s morgi ziemi, bli 
sko Poznania, piękna okolica, 
stacja kolelowa na mielscn. 
Zgłoszenia: Poznań, tel. 637-02 
___  • 20712f?
Kupie domek iednorodzinrw z 
ogrodem, całv wolnv, w oko­
licy Poznania. Warunek: do­
godna komunikacja. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
K0 3 dla 20714g.

Balans kupię. Poznań, Dzier­
żyńskiego 89. warsztat. Poz­
nań, teI-_»7-69:_____ 20669g
Klatki dla norek, kupię. Poz­
nań tel. 35-97. 20779g
Parkietu dębowego 80 ro*. ku­
plę. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
20780g.____________ _______
Motocykl z przyczepką, kujfię 
lub oddam w zamian moto­
cykl „Jawa 250". Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 20808g.
Piece kaflowe, używane lub 
nowe oraz kafle kupię. Poz­
nań Fredry 3 _m_5^ 20809g
Rower damski ..Bałtyk" nowv 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
20812g._______________
Piec do central. ogrzewania 
2.4 d0 3.6 m! kupie- Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3. dla 20818g.____
Meble stylowe: sypialnię, biu- 
reczko. witrynke. bibliotekę, 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
20733g.

Sprzedam kurtkę, łapki kara­
kułowe. 1.500 zł ’ płaszcz 
damski 600 zł. Poznań, ul. 
Żupańskiego 2, m 7\
Maszynę do szycia, stary 
typ, sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dia 20719g._______________
Wózki-autka koszykowe, la­
kierowane. dla lalek, zabawki, 
poleca Lesiński Poznań, Ży­
dowska 33, przy Starym Ryn­
ku. 20722g

Wiertarkę elektryczną, denty­
styczną. sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3. dla 20725g.___________ __
Radio EAW AT. super (czarne) 
sprzedam. Poznań, 23 Lutego 
2 II podwórze, parter, m 15.

20730g
Radio „Stern" klawiszowe, no 
we, sprzedam. Poznań. Kraszę 
wskiego 19 mil, Liszkowski.

20734g
Kolejkę elektryczną, kapę na 
łóżka, sprzedam. Poznań Kra­
szewskiego 9 m 1. 20737g
Futro karakułowe sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 20740g.
Wapno sprzedam. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń. Swiercze- 
wskiego 3. nr 20743g,___
Wcstfatkę sprzedam. Poznań. 
Towarowa 34/36 —- cmentarz.

20747g

Motocykl 200 ccm DKW SB, 
wózek - autko koszykowe, 
snrzedam. Poznań, Dąbrow­
skiego 435. 207532

Wspaniała operacja
chirurgów
lubelskich

Niezwykle interesującą, a 
jednocześnie bardzo poważną 
operację przeprowadzili o- 
statnio lekarze II kliniki chi­
rurgicznej Akademii Medycz­
nej w Lublinie.

Pracownica fizyczna jednej 
ze szkół w Warszawie, ob. J. 
S., wskutek katastrofy sa­
mochodowej doznała poważ­
nych obrażeń narządów we­
wnętrznych.

Chorą w stanie nieprzy­
tomnym przewieziono do kli­
niki chirurgicznej Akademii 
Medycznej w Lublinie. Tu po 
transfuzji około 3 litrów krwi 
dcc. dr Zakryś przystąpił na­
tychmiast do skomplikowa­
nej Operacji. Chorej musia­
no usunąć lewą nerkę i śle­
dzionę. Po dwutygodniowej 
rekonwalescencji ob. S. o 
własnych siłach opuściła kli­
nikę.

Operacje tego rodzaju są 
niezwykle trudne, gdyż pęk­
nięcie nerek lub śledziony 
powoduje zwykle silne krwa­
wienie wewnętrzne, bardzo 
groźne dla życia, (pap)

Egzotyczny ptak 
zawędrował do...
wrocławskiego ZOO

29 bm. do kierownictwa O- 
grodu Zoologicznego we Wro 
cławiu zgłosiło się kilku żoł­
nierzy, którzy przynieśli zna­
lezionego przypadkowo nie­
znanego ptaka. Jak się oka­
zało, jest to niezwykle śźad- 
ko spotykany w naszym kra­
ju tak zwany nur polarny, 
ptak zamieszkujący okolice 
podbiegunowe Grenlandii i 
Laponii.

Nury, których dorosłe oka­
zy dochodzą do rozmiarów 
gęsi, tylko w wypadku zbli­
żającej się bardzo ostrej zi­
my odlatują na południe. 
Znaleziony nur był wyczer­
pany długim lotem. Po na­
karmieniu ptaka rybami, u- 
mieszczono go w p taszami 
wrocławskiego ZOO, która 
jedyna w kraju posiada obec 
nie taki egzotyczny okaz pta­
ka polarnego. (pap)

Poszukujemy do dzierżawy

arytmometru
Warunki do omówienia w 
Biurze Produkcji Pomocni­
czej. Poznań, ul. Jerzego 
13. 20615g

Radia AT sprzedam. Poznań, 
Krauthofera 15, m 8. 20749%
Obrączki ślubne sprzedam. Po 
znań Grobla 17. ni 19, duża 
brama. _ __ 207698
Błam z bobrów sprzedam. Po­
znań, Walki Młodych 2. m 3.

20763g
Kury - hodowlane, karmazyny, 
sprzedam. Piątkowo. Oborni­
cka 18. __________ 20766g
Radiolę szafkową zamienię na 
pierwszorzędny motocykl lub 
lekki samochód, dopłacę. 0- 
ferty Biur0 Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 20774g.
Westfalkę kaflową sprzedam 
Poznań. Ogrodowa 16 ml, 
Stachowiak. 20775g
Motocykl 500 ccm, 4-taktowy, 
górnozaworowy „Ariel", oka­
zyjnie sprzedam. Wózek koszy 
kowy, w bardzo dobrym sta­
nie oraz płaszcz męski mało 
używany sprzedam. Poznań. 
Marchlewskiego 54, m 7.

20776g

Lokale
Inżynier kawaler poszukuje 
od stycznia lub wcześniej e- 
stetycznego pokoju z wygoda­
mi w kulturalnym spokojnym 
domu. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 20588g.
2 pokoi z kuchnią, z wygo­
dami w Poznaniu, do remon­
tu oraz garażu poszukuję. 
Warunki dn omówienia Ro­
kicki Nowa Sól. Plac Wyzwo­
lenia 9 m 3._______ 30729p
Inżynier samotny poszukuie 
pokoju. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
207Mg.___________________
Zamienię dwa mieszkania sa­
modzielne. komfortowe 2 i ?- 
pokojowe, na 4—5pokojowe. 
samodzielne, komfortowe. 0 
ferty Biuro Ogłoszeń Swiei- 
czewskiego 3 dla 20700g.
Inżynier przy rodzinie zamie­
szka od 1 stycznia. Oferty Biu 
r0 Ogłoszeń Świerczewskiego 
3, dla 20702g.__________ _
3’/e-pokojowe z kuchnią, ła­
zienką, centralnym ogrzewa­
niem samodzielne, zamienię 
na 2 pokoje z kuchnią i pokói 
z kuchnia. Oferty Biur0 Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
20720g.___________________
Poszukuje pokoju z kuchnia, 
ewtl. pokoju do remontu. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 20727g.

Stare I llsws
Niełatwe mają za sobą życie ludzie ze Smaszewa. sowaniu maszyn lżejsza — 

Nędza wygnała Jana Śledzia do Francji jeszcze w 1923 dlatego chłopi smaszewscy 
roku,. 12 lat przepracował w tamtejszych kopalniach, wykonują planowo wszjąst- 
Straszna była mordęga — ganki niziutkie, ledwie się kie dostawy. Umieją po pro- 
przeciśniesz. Gaz... Wspomina te czasy. Za uciułane pie- stu patrzeć, obserwować i 
niądze kupił od lisowskiego, obszarnika w Smaszewie, wyciągać wnioski. W bieżą- 
S ha ziemi. Zaniedbana była, pod lasem. W ciężkim, tru- cym roku dostarczyli pan­dzie doprowadził ją do kultury... stwu ponad plan 117 tucz-

Andrzejewskicj hitlerowcy zabili męża w sieradzkim ników i 25 tysięcy litrów 
więzieniu. Córki podorastały, wyfrunęły w świat. Jedna mleka.
jest kierowniczką domu wczasowego nad czechosłowacką W sobotę, 26. 11. odbył© 
granicą. Andrzejewska została na, gospodarce sarna. Na- się w Smaszewie zebranie 
mozoliła się, no, teraz dorósł syn i pomaga. Chociaż ręce w celu zaplanowania do- 
można urobić po łokcie, to jednak Andrzejewskiej nie staw mleka i żywca na rok 
jest za ciężko. W zeszłym roku — opowiada z dumą —— nnrfTom-itr T^traLw-ncj-t a cno 
córka zaprosiła mnie do siebie. Zobaczyłam kawał świata
Piękne tam są strony...
typ zapadłej wsi tureekie- go powiatu, o piasz­czystych lichych glebach, będącej kiedyś rezerwuarem niechlubnego eksportu rąk ludzkich, ogniskują się — jak w soczewce — obecne problemy wsi. Jakże różne są one dzisiaj aniżeli przed kilkunastu laty, kiedy jedy­nym problemem była spra­wa zapewnienia chleba so­bie i rodzinie, chleba, któ­rego nie dawała nawet włas­na gospodarka. Ten pro­blem już nie istnieje; dzi­siaj myśli chłopów przyku­wają sprawy związane z roz wojem produkcji, ze zwięk­szeniem wydajności ziemi, rozwojem hodowli. Zagad­nienie bytu przestało być

zmartwieniem.Przed paru laty wieś zaprzodownictwo w wykony­waniu obowiązków wobec państwa otrzymała w na­grodę siewnik. Ten siewnik Btał się zalążkiem zespołu j maszynowego. Już za własne ! pieniądze smaszewscy chłopi i kupili drugi siewnik, potem { dorobili się wspólnej grabiar j ki, teraz myślą o dołowniku j do sadzenia ziemniaków. — Sprawy rozwoju kultural­nego, to drugie zagadnienie skupiające- uwagę chłopów. Od dawna myśli się tu' o po­budowaniu domu łudowrego, w którym by znalazła też pomieszczenie i remiza stra­żacka. Byleby uzyskać ma­teriały i jednego czy dwóch fachowców, a już pobudo­waliby go własnym prze­mysłem. Nikt we wsi nie żałowałby grosza na ten cel.

wie rozpoczęto meliorację łąk i odwadnianie nisko po­łożonych gruntów ornych — cała wieś brała w tym u- dział. — Trudna walka o byt dała smaszewskim chło­pom bogate życiowe doświad czenie. Ci, co jak Sakowski, Luźny, śledź tułali się po obczyźnie, zrośli się z myślą, że tylko poprzez sojusz ro­botniczo-chłopski wieś znaj­duje warunki rozwoju. Zro­zumieli też wartość wspól­nego wysiłku.I ■właśnie dlatego, że dzię­ki pomocy miasta, przemy­słu, braci robotniczej, zie­mia ich nabrała mocy, a praca stała się przy zasto-

następny. Dyskusja, jaka się wywiązała, stała się podsu­mowaniem ostatnich łat ży­cia i pracy smaszewskiej wsi. Postanowiono z zebra­nia wysłać list do I Sekre­tarza Partii — Bolesława Bieruta.Plany dostaw chłopów ze Smaszewa w roku 1956 zo­stały ustalone. Biorąc pod uwagę zarówno warunki go­spodarcze poszczególnych zagród, jak i konieczność rytmicznego zaopatryv;ania miast w produkty rolne, po­stanowiono plan dostaw mle ka rozłożyć na cały rok, żywca zaś dostarczyć w I kwartale 1956 roku — 2231 kg, co stanowi około 3O'’/« planu rocznego wsi.
A. B.

W ZWIĄZKU Z MIĘDZYNARODOWYM DNIEM 
STUDENTA

Studenci moskiewscy oglądają wystawę poświęconą Cer- 
rantesowU

W tym roku w Smasze-

3 słoneczne pokoje z balko­
nem, kuchnią oraz z morgą 
ogrodu, w powiatowym mie­
ście, koło Poznania, zamienię 
na mieszkanie w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego -3. dla 20782g.
Zamienię słoneczny, duży po­
kój z kuchnią, w Szczecinie, 
na pokoik w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 20783g.__ _
2 oddzielne mieszkania na Je 
życach, po 1 pokoju z kuch­
nią. zamienię na 2ł/s pokoju 
z kuchnią, tylko samodzielne. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskego 3, dia 20805g.
Zamienimy dwa samodzielne 
mieszkania dwupokojowe. par 
terowe, na jedno trzypokojo­
we lub większe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 20788g.____ _________
Pokój 14 nis. IV ptr., z oży­
waniem kuchni, spiesznie za­
mienię na podobny snmodziel 
ny wzgl. poszukuję mieszkania 
do remontu. Oferty Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20799g._________________
Samotna poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier- 
czewskiegp 3 dla 20726g.
Zamienię 2 podoje z kuchnią, 
Główna, na 3-pokojowe z ku­
chnią przynależności Osiedle 
Warszawskie, Komandoria. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3 dla 20728g.__
Zamienię pokój z kuchnią, sło­
neczne, suterena śródmieście, 
oraz pokój z balkonem na dwa 
pokoje z kuchnią. Warunki do 
omówienia Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3_nr 20735g._____ ________
Rokój w centrum od stycznia 
lub wcześniej, uczennicy szkol 
nej, oddam. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3. 
dla_2073Rg._______________
Studentka Doszukuje pokoiu. 
Krystyna Bańczyk, Szamotuły 
Boh. Stalingradu 4. 20744g

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
wraz z ogródkiem, na 3—4- 
pokojowe z kuchnią, wzgl. na 
2 mieszkania po pokoju z ku­
chnią. Poznań. Opalenicka 
15. in j.____________ 20745g
Pokój 18 m’, w śródmieściu 
(instal. gazowa, elektryczn.. 
własna piwnica) zamienię na 
pokój z kuchnia wzgl. wię 
kszy. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
20750g.

Praca
Gosposia samodzielna, potrze­
bna na stałe. Dobre warunki. 
Wymagane są referencje, 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 2015Cg.
Dochodząca pomoc domowa, 
potrzebna. Zgłoszenia: Poz­
nań Rokossowskiego 80 m 12
______________ 20789g
Kto wykona końcowy retusz 
portretów, tylko pierwszorzę­
dnie. Spieszne oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dla 20794g. ____________
Osobę do współpracy oraz księ 
gową do warsztatu metalowe­
go w Poznaniu przyjmę. Ofer­
ty z życiorysem do Biura. 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3,
Cła 20795g. _______ __
Plany budowlane także na pro 
wincji, wykonuje inżynier. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dia 207978^ __

Wszystkim biorącyra u- 
dział w pogrzebie śp.

Teodora Kaźmy
oraz tym Wszystkim, któ­
rzy okazali nam w tym 
okresie szczególną po­
moc, składamy tą drogą
serdeczne podziękowanie.

Rodzina
Wągrowiec. 20786g

t
Dnia 29 listopada 1955 r. zasnęła w Bogn, po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami 
św., moja najdroższa żona, nasza, matka siostra, ciocia 
i bratowa, śp.

z Broniarzćw

Helena Sierpińska
Pogrzeb odbędzie się w piątek 2 'grudnia hr., o godz. 

14.30 z kaplicy cmentarza na Dębcu.
Stroskani

waż z synem 1 rodzina
Poznań, Bydgoszcz, Pleszew 2O834g

Fot. — CAP
Zaufana osoba do dwojga dzie 
ci. potrzebna. Poznań. Gwar- 
dii Ludowej 27, m 5. 208l6g
Sprzątanie, pranie, cerowanie 
w domu, poza domem, przyj­
mę. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20817g. _______
Oddam w dom haft toledo, 
maszynowo lub ręcznie. Poz­
nań, Lampego 19 m 20

20351g

Lekarskie
Rentgenolog dr. 8 Garbacz 
prześwietla codziennie prócz 
piątków i świąt od godz. 
13.30. Poznań Stalingradzka 
31. 20413g

Różne
Posiadam* lokal handlowy w 
centrum Poznania. 45 m*. na­
dający się na cichy przemysł. 
Oczekuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3. dla 20825g.

Parkiety czyszczę, cyklinuię. 
Poznań, tel 23-08. 20802g

Igły do podnoszenia oczek, 
najwyższej jakości gwaran­
towane. poleca, wysyła za 
pobraniem. Wszelkie napra­
wy igieł - maszynek wykonuje 
rzetelnie, szybko Firma „Ter. 
rax“ Poznań, Kochanowskie­
go 5. 20569g
Artystyczne cerowanie garde­
roby wszywanie nowych koł­
nierzy do koszul wierzchnich, 
plisy, obciąganie guzików . pa­
sków, podnoszenie oczek, wy­
konu tę. Poznań Swiętosław- 
ska 9.______ ?0ą?0?
Fachową naprawę mebli poli- 
turowanie bejcowanie, wyko­
nuje Ludkiewicz, Poznań, 23 
Lutego 65, przy Wielkiej.

___ 2083Sg
Świadka zajścia napadu w pa 
niedziałek p godz. 9 na Osie 
dlu Grunwaldzkim proszę a 
zgłoszenie się. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 20841 g.

t

Dnia 29 listopada 1955 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najukochańsza i najlepsza matka, 
teściowa, babka i prababka, śp.

z Grabskich

Janina Potrykowska
I voto Brzeską

przeżywszy łat 74.
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 2 grudnia, o godz. 

11.30 z kaplicy cmentarza na Jeżycach, Msza św. od­
prawiona zostanie tego samego dnia, o godz. 8.15 w 
kościele Zbawiciela, przy ul Fredry.

W nieutulonym żalu pogrążeni 
dzieci, wnuki, prawnuk i rędzina

Poznań. Stalingradzka 21. 20868?

t
Dnia 30 listopada 1955 r. zmarła opatrzona Sakra­

mentami św., moja najdroższa żona, nasza serdeczna 
matka ukochana siostra i bratowa, śp.

z Wiatrolików

Aurelia Jadwiga
Stęszewska

żona lekarza, była nauczyc!elka liceum
Pogrzeb odbędzie się w Koźminie w sobotę, 3 grudnia, 

o godz. 15 z domu żałoby. Msza św. za drogą nam Zmar­
łą odbędzie się w sobotę, o godz. 7.30.

W głębokim żalu i smutku
mąż. synowie i rodzina

Koźmin, Poznań Warszawa i Kraków 208t9g
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PKS pn dziesięciu latanii

157 linii
444 kursy dziennie

W iipcu 1945 roku powsta­
ło przedsiębiorstwo PKS na 
terenie naszego wojewódz­
twa. Zostało ono powołane 
do uzupełnienia zadań komu 
nikacyjnych i transporto­
wych, którym nie mogły i nie 
mogą wszędzie podołać Pol­
skie Koleje Państwowe.

Zasadniczy rozwój PKS je­
dnak nastąpił w okresie re­
alizacji planu 6-letniego.

Powstały nowe duże obiek­
ty — zajezdnie w Poznaniu 
przy ulicy Traugutta i w 
Turku. Ilość samochodów 
ciężarowych wzrosła 2,5 ra­
zu, a masa towarów prze wie­
ziona w roku 1955 jest około 
6,5 razu większa aniżeli w 
roku 1950.

W komunikacji pasażer­
skiej PKS na terenie poznań­
skiego okręgu obsługuje o~ 
becnie 157 linii objętych roz­
kładem jazdy, o dziennej ilo­
ści 444 kursów. Zadania przy 
padające w planie sześcio­
letnim okręg poznański PKS 
wykonał 85 dni przed termi­
nem, to jest 7 października 
w 100,8%. Osiągnięcia te na­
leży zawdzięczać pracy załóg 
wszystkich ekspozytur PKS.

PKS może poszczycić się 
dziś takimi przodującymi 
ludźmi, jak: Franciszek Ka­
let, Jan Padalak, Wiktor Po- 
lus, Stefan Prętki, Tomasz 
i Antoni Buksik, przodujący 
i wzorowi kierowcy: Jan Szyn 
karek z Leszna, Mieczysław 
Czyżak z Gniezna, Franciszek 
Brych z Eksp. Osobowej Po­
znań, Stefan Robczewski z 
Turka i wielu innych. Kie­
rowców „100-tysięczników“ 
na samochodach „STAR 20“ 
okręg poznański PKS po­
siada już 78.

życzymy z okazji dziesię­
ciolecia dalszych sukcesów 
naszym PKS-owcom.

Czy odmówi?Od pięciu lat mieszkańcy ul. Glinki w Jarocinie czynili sta rania o doprowadzenie wody do ich mieszkań. Z braku jed­nak funduszy Prezydium MRN nie mogło im przyjść z pomo­cą.Z inicjatywy trzech miesz kańców: Grzegorczyka, War­czyńskiego i Jerszyńskiego po stanowiono systemem gospo­darczym doprowadzić wodę do mieszkań. Do pracy zabrano się z zapałem, aby jeszcze przed zimą ukończyć roboty. W ciągu tygodnia wykopano rów długości 200 m. Obecnie Prezydium MRN przystąpiło już do prac instalacyjnych, a za parę dni mieszkańcy będą mieli wodę w mieszkaniach.Przy pracy wyróżniała się młodzież, która nie szczędziła ani sił, ani czasu.Do czynu społecznego wszyst kich mieszkańców nie włączył się tylko jeden obywatel — An toni Antoniewicz. Nie pomogły żadne prośby. Antoniewicz od mówił stanowczo swej pomo­cy.A czy odmówi także korzy­stania z wody? (A. S.)
...wagony osobowe kolei wą­

skotorowej Września — Pyz­
dry nie są ogrzewane? Lato 
już minęło. (J. S.)

— nieczynne

Kina
1 grudnia

KALISZ: Wolność — „Sprawa 
Bluma", Stylowe — „Trzpiotka"

OSTRÓW: Przodownik —
„Mistrz świata", Słońce — „Ire­
na, do domu"

GNIEZNO: Polonia — „Dom 
na przedmieściu", Lech — „Szer 
szeń"

LESZNO: Sportowiec — „Głos 
przeznaczenia"

Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

5.30 — rozmaitości rolnicze, 
6.06 — wesołe melodie i piosen-

Przy modelu sRnika, na kursie- kierowców w Ośrodku 
Szkoleniowym Fot. Kazimierz Przychodzki

studnie w remoncie
Prezydium Miejskiej Rady Naro­

dowej w Wągrowcu przystąpiło do 
gruntownego oczyszczania studzien 
publicznych. W oliresie tych prac 
ludność ma trudności w zaopatry­
waniu się w wodę, ponieważ w mie 
ście nie ma źródła zastępczego.

Prezydium MRN zwróciło się do 
wszystkich właścicieli i administra­
torów budynków7 mieszkalnych o 
udostępnienie wody z ich prywat­
nych studzien. Apel ten znajdzie 
niewątpliwie pełne zrozumienie, co 
pomoże w rozwiązaniu chwilowych 
trudności. (Kdw)

50 lat przy „GRdDZISZU
Spółdzielcze wiano 
ilh HtMlej pary200 kg pszenicy, 200 kg ży­ta, para prosiąt, rasowa cielicz ka i tysiąc złotych w gotówce

Studnia na Rynku w Gro- studni płynęła niegdyś do otó podarek ślubny, jaki o- 
dzisku ma ponoć ponad 1000 browaru rurami dębowymi, I trzymała od spółdzielców z
lat i z niej to właśnie czer- z których do dziś nie pozo 
pano przed laty wodę do pro- stało już ani śladu. A i stu- 
dukcji sławnego na cały dnia jest już raczej pamiąt- 
świat piwa grodziskiego. Sła- ką, gdyż w Grodzisku pobudo 
wę swą piwo to zawdzięcza wano wiele innych studzien, 
wodzie, posiadającej specy- w miejscach bardziej dogod- 
ficzne właściwości chemicz- nych. Jednak nie sama wo- 
ne, które nadają mu specjał- da nadaje piwu jego smak, 
ny smak. Woda z tej starej Zależy on także od słodu, 
------------------------------------- ■ gdyż zamiast — jak normal­

nie jęczmiennego — używa 
się tu pszennego dymionego. 
Zależy także od... starego pi­
wowara Cyryla Psui.

Cyryl Psuja ma już 72 la­
ta i od 50 przeszło lat pra­
cuje w browarze i — można 
powiedzieć — żyje browarem. 
Browar to jego dom. Jeżeli 
się zdarzy, że stary Psuja 
wyjedzie na parę dni z Gro­
dziska, na przykład odwiedzić, 
syna — lekarza w Poznaniu, 
to pierwsze kroki po powro­
cie skieruje nieodmienne naj 
pierw do browaru. Nic więc 
dziwnego, że za swą pracę, 
której oddał swe serce piwo­
wara — otrzymał dyplom u- 
znania i srebrny krzyż za­
sługi. (Ro)

Z samej „Uciechy"
zbył mało 
pociechy...

„W Osiecznej, miasteczku odda­
lonym o 10 km od powiatowego 
miasta Leszna, słabe jest życie kul­
turalne — pisze nasz czytelnik Zbig 
niew Stritzke. — Oprócz kina „Ucie 
cha“, które wyświetla dwa razy w 
tygodniu filmy, nic nie ma."

Z listu dowiadujemy się, że w 
Osiecznej istnieje świetlica, ale nie 
ma żadnego zespołu artystycznego 
i nie wiadomo, co w niej robić. Je­
dynie koło śpiewacze „Lutnia" ze­
rwało z tradycyjną „niemocą" kul­
turalną w Osiecznej i wystawiło 
jednoaktówkę Gogola „Ożenek". 
Przedstawienie to zyskało aprobatę 
szczelnie wypełniających salę mie­
szkańców Osiecznej i okolicznych 
wiosek.

Jedna jaskółka nie czyni jednak 
wiosny. „Lutniści" nie powinni po­
przestać na tym sukcesie. Wydział 
Kultury i Oświaty Prez. PRN mógł­
by sobie od czasu do czasu przypo­
mnieć o potrzebach kulturalnych 
mieszkańców Osiecznej i przysyłać 
tu amatorskie zespoły artystyczne, 
których występy sprawiłyby wiele 
uciechy (w jak najlepszym znacze­
niu tego słowa) miejscowej pubiicz 
ności. (km)

Młodociani rabusieGodna siebie para „obiecu jących“ młodzieńców zasiadła niedawno przed sądem. Dwaj rabusie — Zimek i Smerliński organizowali napady na prze­chodniów. Ostatnio zabrali sa­motnie idącej ze Smiłowa do Piły kobiecie zegarek. Na dro­dze Kaczory — Dziembowo sterroryzowali wracającego z punktu skupu rolnika Skubela z Krzewiny, zabierając mu 1000 zł, uzyskanych ze sprze­daży zboża.Wypadkiem najsmutniej­szym ze względu chociażby na wiek (przeciętnie lat 16) było zaplanowanie przez 5 uczniów szkolnych z Piły napadu na li­stonoszkę wiejską, o której wiedzieli, że ma wieźć większą sumę pienięćłzy. Młodociani a- matorzy rabunku nie spodzie­wali się odkrycia ich zamysłu przez jednego z uczni, który o organizowanym napadzie za­wiadomił posterunek MO. „Ó- biecujący" młodzieńcy sami wpadli w przygotowaną przez siebie pułapkę i zostali osadzę ni w areszcie. (Ko)
szkolna, 8.06 — muzyka rozryw­
kowa, 8.36 — duety i sceny ze­
społowe z oper, 9 — szkolna, 9.20 
koncert symfoniczny, 10.35 — 
fragm. pow. Pytlakowskiego, 
10.55 — koncert solistów, 12.15 — 
„Pory roku" — fragm. z baletu 
Głazunowa, 12.30 — radziecka 
muzyka ludowa, 13 — dla wsi, 
16.05 — „Technika wtargnęła i 
tu“ — pogadanka, 16.15 — kon­
cert ork. Rozgłośni Łódzkiej, 
17 — z życia Związku Radziec­
kiego, 17.30 — muzyka albańska, 
18.20 — korespondencja z zagra­
nicy, 18.35 — sylwetki kompozy­
torów, 20.30 — koncert życzeń, 
21 — odpowiedź Fali 49, 21.12 — 
śpiewamy i tańczymy, 22 — aud. 
sportowa, 22.10 — retransmisja 
Festiwalu w Salzburgu, 22.50 — 
muzyka taneczna

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 20, i 23

U

Z drenami — nada! niedobrze

Dzięki dobrze zużytkowanym nagrodom
przyjemniej żyje się w Kaczorach

Przejeżdżając przez Kaczory, siedzibę Gromadzkiej Rady 
Narodowej — zatrzymajmy się na chwilę w świetlicy. 
Przekonamy się, że jest ona estetycznie i dobrze- urzą­
dzona. Skąd się wzięło to wyposażenie — radio, adapter?Kaczory są gromadą przodu- czory i Morzewo otrzymały jącą. Gromada otrzymała kil- światło na ulicach, ka nagród, a między innymi za Niestety, opłakany jest na- realizację obowiązkowych do- dal, mimo kilkakrotnych inter- staw mleka — adapter wraz z wencji w Wydziale Komunika- radiem „Syrena" oraz jako cji Drogowej Prezydium PRN symbol przodownictwa — sztan w Chodzieży — stan dróg. Mi- dar przechodni. Za pieniężne mo że w Morzewie chłopi przy nagrody urządzono dwie świe- gotowali materiał na przebru- tlice wiejskie. W roku przy- kowanie ulicy, Wydział nie szłym otrzyma również świe- przysyła brukarzy. Stan taki tłicę wieś Krzewina. trwa już od kilku lat. PrzyPoważną rolę odgrywa tu szosie wiodącej w kierunku osobisty udział mieszkańców Chodzieży, poważną połać zie- w czynach społecznych, dzięki mi zalewa woda, wyrządzając którym takie wsie jak Ka- szkodę rolnikom. Służba dro­gowa nie może się zdecydować, by naprzykład pogłębić prze­pusty pod szosą.Sądzimy, że wspomniany Wy dział pomoże wreszcie w prze­zwyciężeniu trudności chłopom z Kaczor.

K. Bednarz
korespondent

Pomysłowe
»kaczuszki«

Poznańska Spółdzielnia Pra 
cy „Bakelit" wypuści na ry­
nek w końcu stycznia przy­
szłego roku nowy oryginalny 
artykuł. Będą to... nocniczki 
dla dzieci z tworzywa sztucz­
nego w kształcie różnokolo­
rowych kaczek... Jak wynika 
z przeprowadzonych wywia­
dów z najmłodszymi czytel­
nikami „Głosu", jazda na ta­
kiej kaczce będzie dla nich 
nie lada atrakcją.

Autorami pomysłu produk­
cji tego oryginalnego artyku­
łu są pracownicy spółdzielni 
— Stefan Krawczyk i Ed­
mund Szewczyk.

©srfrożwie S
Na polach pow. kaliskiego — jak 

donosi nasz korespondent — znaj­
dują się jeszcze resztki materiałów 
wybuchowych. Ostatnio we wsi 
Borów 10-letni Rafał Sobieraj, ba­
wiąc się znalezionym zapalnikiem, 
spowodował eksplozję i doznał oka­
leczenia.

Rolnicy, a także wszyscy inni 
mieszkańcy pow. kaliskiego, po­
winni zawiadamiać prezydia gro­
madzkich rad narodowych o miej­
scach, w których znajduje się nie- 
ziikwidowany dotychczas materiał 
wybuchowy. Chodzi przecież o bez­
pieczeństwo całej ludności, (t)

Chomętowa chlewmistrzyni Felicja Pomorska z okazji za­warcia małżeństwa z Czesła­wem Białczakiem, traktorzystą POM Strzelce Krajeńskie.Chomętowscy spółdzielcy wy prawili również młodej parze huczne wesele, w którym m. in. wzięła udział delegacja strzeleckiego ośrodka oraz go­ście z sąsiednich gospodarstw zespołowych.Na takie wiano młoda para w pełni sobie zasłużyła. Feli­cja bowiem w ciągu trzech lat swej wzorowej pracy w bryga dzie hodowlanej przysporzyła gospodarstwu niemało docho­dów z hodowli. Jej małżonek, członek brygady traktorowej POM, zatrudniony na chomę- towskich polach, nie szczędził nigdy wysiłków przy uprawie spółdzielczej gleby oraz starań nie, ku pełnemu zadowoleniu gospodarzy, przeprowadza! wszystkie powierzone mu pra­ce. Swoim wkładem przyczy­ni! się on do wydatnego wzro­stu plonów zbóż w bieżącym roku.

Świąteczne paczki 
z książkami
i inne nowości

Z początkiem grudnia Dom Książ­
ki wprowadza we wszystkich księ­
garniach naszego województwa 
sprzedaż specjalnych paczek świą­
tecznych z książkami. W estetycz­
nych paczkach znajdować się bę­
dzie pocztówka t? życzeniami i bo­
nem, uprawniającym nabywcę do 
udziału w losowaniu cennych na­
gród. Losowanie bonów premio­
wych nastąpi 22 stycznia 1956 r.43-

W najbliższych dniach w Pećtecie 
uruchomione będą dawno ocze­
kiwane stoiska książkowe, zaopa­
trzone w ostatnie nowości wydaw­
nicze dla dzieci, młodzieży i doro­
słych oraz cenne pozycje na upo­
minki świąteczne. Stoiska rozmie- 
szrzone będą na parterze i III pię­
trze.

43-
W pierwszych dniach grudnia od­

będzie się kiermasz książki, zorga­
nizowany w nowym budynku przy 
ul. Rokossowskiego 55/57 (narożnik 
ul. Strusia). Poza ostatnimi nowo­
ściami wydawniczymi stoiska za­
opatrzone będą w ciekawe tytuły 
książek „zapomnianych" i „prze­
cenionych". W czasie kiermaszu 
przewidziano konkursy błyskawicz 
ne i koncerty życzeń. (V)

Kiekrz, Kostrzyn, Racot, Koźmin i Osieczna
przodującymi LZS-ami Wielkepelski*

li tiiny, masowy rozwój ruchu kówki, a ponadto jest jednym ** sportowego na wsi nie i- z nielicznych wielkopolskich dzie w parze z osiągnięciami pionierów, w mało znanej w wyczynowców. Najliczniejsze w Polsce dyscyplinie — gimna- naszym województwie zrzesze styce akrobatycznej, nie sportowe, liczące około 50 Barwy LZS-u Racot znane tys. członków — LZS — ustę- są dziś w całym kraju dzięki puje w tej dziedzinie wielu doskonałym jeźdźcom ■— To- słabszym ilościowo zrzesze- karczykowi i Gellertowi, któ- niom. rzy należą do polskiej czołów-Przyjrzyjmy się osiągnię- ki. Inne sukcesy — to udział ciom najlepszych wielkopol- bokserów w mistrzostwach kia skich LZS-ów. sy B oraz niezłe wyniki lekko­atletów. Jeźdźcy stanowią du- 
NAJLEPSZY KIEKRZ mę Racotu, a siatkarki są chłu Niewątpliwie, za szereg osią bą LZS-u Osieczna. Zespół ten gnięć o znaczeniu ogółnopol- gra w poznańskiej klasie A i skim, na pierwszym miejscu od d!Vvóch lat dzierży prymat postawić trzeba LZS Kickrz. w zrzeszeniu.Sekcja żeglarska tego koła Tajemnica osiągnięć wymie- może poszczycić się zdobyciem nionych LZS-ów leży w syste- w br. tytułu drużynowego mi- matycznej i wszechstronnej strza Polski, a zawodnik kier- pracy. Dobre wyniki wyczy- ski — Kucharski dokonał tego nowców oparte są na silnych wyczynu w klasie H. Żeglarze podstawach — masowości, cze Kiekrza — Fischer, Blaszka, go dowodem 100-procentowa a Knasiecki, Schefler, Dobrowol często ponadplanowa realiza- ska i Samelak — należą do cja zadań planowych. Wzoro- najlepszych w kraju. W br. wanie się na metodach pracy wodniacy kierscy zapisali na LZS-u w Kostrzynie czy Kie- swym koncie jeszcze jeden suk krzu, czerpanie z ich doświad- ces zdobywając bezapelacyjnie czeń pozwcli słabszym kołom Puchar WKKF dzięki efektów na podniesienie poziomu wiej- nym zwycięstwom w rega- skiego sportu wyczynowego, tach. Poza żeglarstwem rozwi który, jak dotychczas, mimo jaja się także inne sekcje — szeregu bezspornych sukcesów, siatkówki, lekkoa‘letyczn^, sza nie może nas jednak zadowo- chowa i najlepsza wśród wiel- lić. (ł)kopolskich LZS-ów — podno-^ szenia ciężarów. Na tym nie kończą się jednak osiągnięcia sportowców Kiekrza. Zbućowa li oni przeważnie własnymi si­łami nowy pomost na przysta­ni i obszerny barak pełniący m. in. funkcję świetlicy, co sprawia, że w okresie zimo­wym sportowcy nie zapadają w sen.Nic więc dziwnego, że w 1954 r. LZS Kiekrz uznano za najlepszy w Polsce i z tej ra­cji otrzymał Przechodni Propo rzec Zarządu Głównego ZMP.Poważnym dorof kiem może się również poszczycić I.ZS w Kostrzynie, którego piłkarze walczą o Puchar Rady Woje­wódzkiej zrzeszenia, pięściarze staczają boje w klasie B, a lekkoatleci należą do czołówki okręgu. Sportowcy tego koła zasłużyli na pochwałę również za poważny wkład w budowę boiska, które w najbliższym czasie zostanie oddane do użyt ku. Tysiące przepracowanych roboczogodzin świadczą naj­lepiej o ofiarności kostrzyń skich LZS-owców.

KOŹMIN I RACOT 
NIE GORSZE...Na uyzagę zasługują także o- siągnięcia LZS-u Koźmin, któ­ry posiada żywotne sekcje lek kiej atleiyki, siatkówki, koszy

Od redakcji
Dzisiejszy „Glos Sportowy” 

po raz pierwszy poświęciliśmy 
w całości sportowi wiejskiemu, 
a ,w przyszłości pragniemy to 
czynić co tydzień. Redakcja 
nasza zdaje sobie sprawę, że 
ta pierwsza próba jest jeszcze 
daleka od tego, co sportowcy 
LZS-ów pragnęliby znaleźć na 
łamach „Głosu”.

Dlatego też, aby w przyszło­
ści dział ten był redagowany 
jak najlepiej i najciekawiej, tą 
drogą zwracamy się do wszyst­
kich naszych przedstawicieli 
terenowych, korespondentów, a 
nawet niezwiązanych z redak­
cją działaczy sportu wiejskie­
go i samych LZS-ów, aby prze­
syłali do nas listy, informacje 
i notatki o działalności LZS-ów 
na swoim terenie.

Piszcie do nas dużo i często! 
Piszcie o osiągnięciach i nie­
dociągnięciach poszczególnych 
kół i rad powiatowych LZS, o 
źródłach ich sukcesów i przy­
czynach zlej pracy, o najlep­
szych wzorowych sportowcach, 
przodujących działaczach spor­
towych, o tym, w jaki sposób 
słaby LZS poprawił swe wy­
niki sportowe i organizacyjne, 
o pracy sekcji zimowych, o 
tym, w jaki sposób LZS-y bio- 
rą udział w pracach kultural­
no-świetlicowych wsi czy groma 
dy, słowem — piszcie o wszy­
stkim, co chcielibyście przeka­
zać innym i co was interesuje.

Dopiero wówczas, przy po­
mocy wszystkich Czytelników, 
redakcja „Głosu Sportowego” 
będzie mogła sprostać niełat­
wemu zadaniu pokazania naj­
ważniejszych problemów spor­
tu w wielkopolskiej wsi.

lerzynsKi
działacz i lek?i®a?teła

1945 roku na wolsztyńskiej
* bieżni Alojzy Skwierzyński 

zetknął się po raz pierwszy z 
lekkoatletyką i do dziś pozostał 
jej wiemy. Jego kariera działacza 
datuje się od roku 1351, kiedy to 
objął w Zarządzie Powiatowym 
ZSCh w Wolsztynie funkcję in­
spektora k. f. Po rocznej pracy 
awansuje na stanowisko sekreta­
rza miejscowego PKKF-u, a od 
1953 roku zostaje trenerem Rady 
Wojewódzkiej LZS. Szereg obo­
wiązków w pracy zawodowej i pro 
pagowania lekkiej atletyki (mię­
dzy innymi jest inicjatorem 
czwartków 1. a. w Wolsztynie) nie 
przeszkadza Skwierzyńskiemu w 
czynnym uprawianiu sportu. Jego 
rekordy życiowe, to 11.2 — na 
180 m, 54.9 — na 400 m, 6.36 — w 
dal, 17.2 — 110 ppł. 27.2 — 200 m 
ppł„ 61.8 — 400 ppł. Największy 
sukces? Zdobycie w ubiegłym ro­
ku 2 tytułów mistrza zrzeszenia 
w biegu na 110 i 200 m ppł. Jesz­
cze w bież, roku pragnę starto­
wać — oświadczył nam rekordzi­
sta powiatu wolsztyńskiego — a 
moją ambicją jest uzyskanie wy­
niku poniżej 1 minuty na 400 m 
przez płotki.

Pięknym dorobkiem może po­
szczycić się Skwierzyński jako 
wychowawca wielu zawodników, 
między innymi Trausclta, Walcza- 
kówny i rekordzistki LZS w rzu­
cie kulą — Gębaczki Obecnie ko­
ordynuje pracę wielkopolskich 
ośrodków lekkoatletycznych LZS 
i trzeba przyznać, że wyniki tej 
działalności są już widoczne. Przed 
rokiem wiejska lekkoatletyka sta­
nowiła grupkę asów i... długo, 
długo nic. Dziś — utalentowana 
plejada juniorów pozwala snuć 
optymistyczne horoskopy.

W uznaniu za ofiarną i sumien­
ną pracę, nad rozwojem wielko­
polskiego sportu na wsi, Rada Pań 
stwa odznaczyła w bież, roku A- 
lojzego Skwierzyńskiego brązo­
wym krzyżem zasługi, (ak)

Głos
WIELKOPOLSKI

Redakcja: Pożnaó, Grunwald? 
ka 19 Telefony: centiala 611-21 
(łączy wszystkie działy), dział 
informacji: 659 39, dział łączno­
ści; 657-18, sekretarz redakcji 
648-85, redaktor naczelny 65? 76, 
drukarnia (nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ulica 
Świerczewskiego 3, tel. 624-59 
czynne od 7—16.30. w soboty do 
14.30 Za dział ogłoszeń redakcja 
nie odpowiada

Zamówienia i przedpłaty na 
prenumeratę pocztową w wyso­
kości 15 zł kwartalnie, 30 zl 
półrocznie, 60 zl rocznic przyj­
mują placówki pocztowe i listo­
nosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kio­
sków gazetowych.

Druk: Zakłady Graficzne im 
M. Kasprzaka w Poznaniu
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